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OD REDAKCYI.
W przyszłym kwar ta le  T ygodnik  ,11 ód 

i P ow ieści wychodzić będzie pod temi same- 
mi co dotąd w arunkam i .  P r enum e ra ta ,  którą 
najlepiej uskutecznić za pośrednictwem samej 
Redakcyi,  wynosi:
w Warszawie  kw artaln ie rs. 1 kop. 80.

Na prowincyi  z przesyłką:  
K w a rta ln ie . . . rs. 2 kop. 5 0
Półrocznie . . . rs. 5
R ocznie................. rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI
w W a r sz a w ie  kw artaln ie rs. 1.

N a Prowincy i  z przesyłką: 
K wartalnie. . . . rs. 1 k. 25 
Półrocznie . . . .  rs. 2 k. 5 0  
R o c z n ie .......................rs. 5

__ Nadmieniamy wreszcie, że przez P re n u m e r a t o ­
rów tak  Tygodnika Mód j a k  i Przyjaciela Dzieci, w y­
chodzące zbiorowe wydawnictwo wszystkich dzieł 
A. Wilczyńskiego, a u to ra  Kłopotów starego Komen- 

anta, po zniżonej cenie może być nabyw ane z o p ła ­
ci za tom kop. 60. D o tąd  wyszło ich 5, w ciągu  

loku wydanych zostanie 12. W e  wszystkich mie- 
zczącycli się w nich opowiadaniach, widnieje 
zczery, niewymuszony, prawdziwie s taropolski h u ­

mor, z ową wrodzoną nam  dobrodusznością, nader  
zręcznie przedstaw ioną.

Adres:  Do J .  Ii. K regorow icza, w  W a r ­
szawie  przy ulicy W idok N r  3.

WIKTOR HUGO.
P R Z E Z

S e w e r y n ę  D uchińską.

K ilk a  tygodni temu u m a r ł  w P a ry ż u  wielki poe­
ta ,  k tóry  świecił n iezaprzeczonym  blaskiem, nie- 
tylko w ojczyźnie w łasnej,  ale i wszędzie gdziekol­
wiek dosięgnął promień europejskie j cywilizacyi. 
Dzieckiem w kolebce p a t rz a ł  na  wschodzącą zorzę 
dziewiętnastego wieku, k tórego chwałę m ia ł  po­
dnieść we F ra n cy i  potęgą geniuszu swego, a  z k tó ­
rego zmierzchem m ia ł głowę położyć do trum ny. 
Syn L o tarynczyka , zagorzałego Napoleonisty  
i W a n d e jk i ,  rozmiłowanej w tradycyach  Burbo- 
nów, przyniósł z sobą n a  świat,  pierwszy zaród 
owej antitezy  wypiętnowanej nietylko w literackich 
jego  u tw orach ale w całym biegu życia. T a  sprze­
czność w przekonaniach, co sza rpa ła  sercem i um y­
słem poety, p rzerzuca jąc  go z jednej ostateczności 
w d rugą ,  s ta ła  się powodem sprzecznych o nim 
uczuć i sądów pomiędzy współczesnymi. Gdy j e ­
dni podnoszą go do apoteozy, drudzy s trąc a ją  
w otchłań. Co do nas, nie wdając się w polemikę,

poprzestajem y na prostem zdaniu  sprawy, z ge­
nialnych utworów poety a  pa t rząc  n a  sm utne obłę­
dy tego potężnego umysłu, powtarzam y sobie 
czterowiersz W incentego  Pola:

Geniusz-by wzlec;ał archanielskiem skrzydłem.
P ro s to  w niebiosy zkąd mu światłość błyska,
G dyby  mu pycha nie była wędzidłem,
Co go brzemieniem do ziemi przyciska!

W ik to r  H ugo  przyszedł n a  świat w mieście Be- 
senson, gdzie przebywał czasowo ojciec jego, k o ­
m endan t w arm ii  napoleońskiej; m ia ł  zaledwie p a ­
rę miesięcy, kiedy ojciec przeniesiony do garnizo­
nu, stojącego na wyspie E lb ie ,  za b ra ł  tam  z sobą 
żonę i trzech maleńkich synów. W  la t  k ilka p o ­
tem  jenera ł  H ugo  przeszedł w s łużbę b ra ta  ce sa r ­
skiego, Józefa, panującego naprzód w N ea p o lu  
a następnie w Hiszpanii .

Pierwsze la ta  dziecka zbiegły też w bezustan ­
nych podróżach, a  zm ieniające się raz po raz wpły­
wy zewnętrzne, m usia ły  ros tlić iskrę w umyśle b u j ­
nie z n a tu ry  uposażonym. W  roku 1815, t r zy n a ­
stoletni chłopiec, miał ju ż  bogaty zasób wspo­
mnień (*): n a  p lacu  panteońskim  widział N ap o ­
leona i defilujące przed nim y^ułki, z poszarpanem i 
sz tandaram i,  p rzy  huku  t rą b  i bębnów; słyszał 
okrzyki t łum u. Z  m a tk ą  i dwoma braćmi, p rze ­
biegał od jednego obozu do drugiego, po za Alpy 
i P ireneje ,  widział Rzym  i N eapo l  i cieniste wą-

(*) B ire: W ik tor Hugo p rzed  rokiem  1830.



wozy Kalabryi, w chwili, gdy .schwytano tam Fra- 
Diavola. W  Burgos deptał po śladach Cyda Cam- 
peadora; ścigał okiem wieże pysznych katedr go­
tyckich i łuki maurytańskich pałaców. Kiedy 
myśl jego zaczęła ogarniać zaszłe przed oczyma 
wypadki, był świadkiem wielkich przewrotów, któ­
re zmieniły postać świata. Widział Burbonów 
wracających do gniazda i znów orły cesarskie 
błyszczące w miejscu, gdzie wiatr tylko co kołysał 
białą chorągwią. Słyszał rozpaczliwy okrzyk: 
„Waterloo!” widział łzy płynące po ogorzałem li­
cu wiarusów! Takie wrażenia musiały odbić się 
w dziecięcej wyobraźni, ziarno padło na bujną ro­
lę. Nic też dziwnego, że w ciągu trzech lat na­
stępnie spędzonych na ławie szkolnej, chłopiec 
tworzył mnóstwo pieśni, rapsodów rycerskich i d ra ­
matycznych szkiców, na marginesach kajetu n a ­
kreślił znaczące słowa: „Chcę być Chateaubrian- 
dem, albo niczem.”

Różnica opinii politycznych pomiędzy rodzica­
mi sprowadziła niesnaski domowe. Matka zamie­
szkała sama w Paryżu, Wiktor Hugo wychowywał 
się przy niej. Widoczny też wpływ matki w jego 
poetycznych utworach.

W roku 1817, piętnastoletni młodzian otrzy­
mał na konkursie akademickim chlubną wzmian­
kę, za poemacik p. t. „Szczęście w nauce”. W tym 
obrazku poetycznym ukazuje Ludwika XVI-go 
w więzieniu Tempie, osładzającego ciężkie chwile, 
czytaniem Plutarclia i Tacyta. W  innych utwo­
rach nastrojonych na tenże ton, opiewa poeta 
śmierć małego Delfina, pomnik Henryka IV, bo­
haterskie walki w Wandei i t. p.

Ody jego i ballady rozsiewane hojnie po pi­
smach, od roku 1818 pieściły ucho dźwiękiem 
metalicznym, pobrzmiewającym na nową, niezna­
ną jeszcze nutę. Kiedy młodzian pochwycił za pió­
ro, idea romantyczna kiełkowała już we Francyi. 
Klasycyzm liczył jeszcze zagorzałych zwolenni­
ków, zwłaszcza w kole akademickiem, ogół tym­
czasem wołał znudzony: kto nas uwolni od Gre­
ków i od Rzymian?

Głos ten nie został bez oddźwięku, odpowie­
dział nań Chateaubriand. W chwili kiedy pierwszy 
konsul podźwignął z upadku ołtarze, Chateau­
briand zwrócił ku religii serca i umysły Francu­
zów, zadzwonił pierwsze hasło (*). Dzieła jego: 
„Geniusz Chrześcianstwa” i „Męczenicy”, pełne 
oryginalnej piękności, wytknęły nowe tory litera­
turze X IX -g o  wieku. Mamy w nich obraz rodzą­
cego się Chrześcianstwa w katakumbach rzymskich 
na wzgórzach Grecyi, w cieniu germańskich la­
sów. Te obyczaje barbarzyńców, te zapasy Rzy­
mian z Frankami, odmalowane po raz pierwszy 
w rzeczywistem świetle, tworzą poemat pełen ży­
cia i siły, przypominający Iliadę.

Chateaubriand pisał prozą poetyczną, dostępną 
jedynie dla umysłów wybranych. Aby poruszyć 
ogół, potrzeba było pieśni. Owóż i pieśń zadzwo­
niła na hasło, ale tak wytwornie, tak idealnie, że 
ogół pochwycić nie mógł jej eterycznych dźwię­
ków. Mówimy tu o pieśni Lamartina. Wielki 
ten poeta, wygnał z poezyi pogańskie obrazy, 
wskazał gdzie czerpać zdroje prawdziwych na­
tchnień: w sercu ludzkiem, w przyrodzie a nade- 
wszystko w Bcgu.

Od lat dwóch brzmiały już dźwięki tej czaro­
dziejskiej liry, kiedy do chóru z nią zabrzmiał 
dźwięk niby trąby spiżowej i rozbudził ogół 
z uśpienia- Tę cudotwórczą pobudkę zadzwonił

(*) Bire. V iktor Hugo avant. 1830,
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Wiktor Hugo. Jakkolwiek miał on poprzedni­
ków, słusznie nazwano go twórcą romantycznej 
szkoły, śmiało bowiem pochwycił nowy sztandar, 
wystąpił z nim do walki i zapewnił mu tryumf.

Hugo zrywa stanowczo z pogaństwem, czerpie 
natchnienie w Biblii; poemat jego Mojżesz na N i­
lu, zjednał mu wieniec poetyczny na konkursie 
w Tuluzie.

Na te pierwsze tryumfy, śmierć matki rozpo­
starła żałobny całun. Wkrótce potem dwudzie­
stoletni poeta, pojął w małżeństwo młodziuchną 
Adelę Foucher, ukochaną od lat dziecinnych.

Nagrody i poklaski dodały mu bodźca, do szu­
kania dróg nieutartych. W r. 1826 wydaje nowe 
ody i ballady. Tu romantyzm wchodzi w—dobę 
nową, dobę średnich wieków. Rogi grzmią, spa 
dają mosty zwodzone, rycerstwo w zbrojach i pió­
ropuszach występuje do walki turniejowej, pięk­
ne panie rozdają wieńce tryumfatorom. Poeta 
opiewa te zapasy, wywołuje Sylfy z głębi lasów, 
ukazuje pląsy wiedźm na Sabacie, rzuca klątwę 
na burzycieli, którzy młotem godnym Wandalów, 
rozbijają szczątki starych zamczysk i opactw.

Ale geniusz Wiktora Hugo, przedewszystkiem 
był dramatyczny, widzimy to zarówno w jego 
utworach scenicznych, jak  w powieściach i poema­
tach. Czuł poeta, że na massy, najpotężniej dzia­
ła teatr, począł więc badać gruntownie Szekspira, 
porównywał go z innymi dramaturgami i stworzył 
teoryą, że cokolwiek istnieje w naturze, musi ist­
nieć i w sztuce, że dramatyczność wypływa z ze­
stawienia szczytnych popędów i śmiesznych stron 
w człowieku, że dramat jest najżywotniejszym wy­
razem epoki nowożytnej. Teoryą tę wygłosił 
w przedmowie do Kromwela. W  tym dramacie 
lubo nie pisanym dla sceny, uwydatnił myśl swoją 
wprowadzając w ruch nowe typy i obmyślając no­
we sytuacye.

Kromwel wywołał walkę w obozie klasyków. 
Gwałtowniejszą burzę wywołało pierwsze przed­
stawienie „Hernaniego”. W  tymże czasie Ale­
ksander Dumas przedstawił „KrystynęSzwedzką”. 
Było to w roku 1830. Dwaj atleci odnieśli tryumf. 
Naoczny świadek tych zapasów, Armant Ponmar- 
tin, żywo maluje w pamiętnikach tę chwilę s ta­
nowczego przełomu. Hugo, mówi on, był już twór­
cą od i ballad, Oryentalek i Kromwela. F an ta ­
styczne opowieści krążące o nim, powiększały je­
szcze ten urok. To człowiek wybrany, wszystko 
w nim cudowne, głosili zfanatyzowani zwolennicy, 
władze jego fizyczne równie nadzwyczajne jak  ge­
niusz. Niczem mu pioruny i burze, wiatry i n a ­
wałnice. Może według woli zjeść całego wołu 
przy uczcie homerycznej, albo też pościć trzy dni 
z rzędu. Może spać bez przerwy trzydzieści go­
dzin, lub przez dziesięć nocy nie zmrużyć oka. 
Gdy przebiega lasy i pola, słyszy g ło sy 'k re ­
tów pod ziemią i mrówek w ich mrowisku.

„Pani Hugo, w blasku smagłej piękności, w ca­
łym uroku małżeńskiego szczęścia, dodaje Pont- 
martin, wydawała nam się jakby nowa Beatrix, 
zbiegła z Dantowskich sfer, z dumą w oku, z uś­
miechem na ustach, otoczona trojgiem prześlicz­
nych dziatek. „Pani, mówili do niej przyjaciele, 
ukaż się tylko w loży a najzawziętsi wrogowie m u­
szą przyklasnąć Hernaniemu.”

„Wdzięki pani Hugo, nie zażegnały jednak bu­
rzy. Dwa pierwsze przedstawienia sztuki, odhy- 
ły się stosunkowo dość spokojnie, dzięki zwolenni­
kom poety, którzy zajęli powiększej części miej­
sca, przy trzeciem dopiero uragan rozpasał się 
z całą gwałtownością. Wśród wrzawy, gwizda- 
wek i głośnych wybuchów śmiechu, wśród zacię­

tych kłótni i miotanych zniewag, niedosłyszeć by- i 
ło aktorów, cala sala zamieniła się w pole walki.

Prasa wystąpiła wogólności niechętnie, powa- , 
żniejsze dzienniki pod wpływem akademików, 
dwóch Arnoldów i innych koryfeuszów klasycy- ; 
zmu, nazwały dramat szaloną orgią, piorunowały ; 
na barbarzyństwo i zupełny upadek sztuki drama- | 
tycznej. Co więcej, młodzi nawet krytycy przy- ; 
chylni nowej szkole, nie śmieli stawić czoła, |  
w obawie aby niewczesną pochwałą, nie wystawić : 
się na śmieszność. „Wartoż było, mówiono, obalać 
z takim hałasem tragedyą, pod pozorem zwrotu 
do prawdy, aby wpaść w ton przesadny, fałszyw- 
szy jeszcze od tonu Zairy i B ijazeta? Głos po­
wszechny objawił się przeciw poecie, sam tylko 
aktor Firmin, który grał Hernaniego, gdy mu wy­
rzucano, że się podjął tak dziwnej roli, odpowia­
dał spokojnie: „Dajcie pokój, za lat pięćdziesiąt 
będą mu stawiać posągi!”

Potem niepowodzeniu, klasycy podnieśli dumnie 
głowę. Zemsta ich przecież nie była dostateczną, 
zapragnęli zupełnego tryumfu. Najzawziętszy 
z nich Arnault, członek Akademii, napisał wła- \ 
śnie trageJyą^zJbstoryi cesarza rzymskiego Ko­
moda, p. t. „Pertinax”. Tragedya ta ułożona ści- ; 
śle, według prawideł troistej jedności, była w prze- . 
konaniu klasyków, śmiertelną bombą, wymierzoną 
przeciwko nowej szkole. W  sam dzień przedsta­
wienia, Constitutionel organ akademicki, ogłosił 
artykuł zawarty mniej więcej w tych słowach: „Za 
kilka godzin, zdrowy rozsądek i dobry smak, od­
niosą stanowcze zwycięztwo. Piękne wiersze Ar- 
naulda, nagrodzą nam szalone wybryki Wiktora 
Hugo i jego Seidów. Barbarzyństwo zostanie 
zdeptane, a piękny język Rasyna i Woltera, odzy­
ska dawne prawa.”

Szereg lóż zajęli akademicy, jedni w upudrowa- 
nych perukach z harcabami. drudzy z łysą głową, 
inni w czarnych, jedwabnych doktoratkach. Mło­
dzież przez dwa pierwsze akty, zachowała się z ca­
łą  przyzwoitością. Nakoniec podczas długiej tira- 
dy, jeden z zagorzałych romantyków ziewnął wiel­
kim głosem na parterze. Hasło to wywołało kil­
kaset podobnych odpowiedzi. Aktorzy umilkli, 
akademicy zerwali się z miejsc, iskry posypały się 
z oczu starców, gniew zarumienił im pargamino- 
we lica. „Nic to nie pomogło, dodaje Pontmar- 
tin; gdyby Melpomena przemieniła cudem czter­
dziestu nieśmiertelnych w sforę zajadłych ogarów, 
nie mogliby zatrzymać katastrofy. Tragedya upa­
dła wśród pogwizdów, śmiechu i wrzawy. Był to 
prawdziwy tryumf Hernaniego.”

Pół wieku minęło, aktor Firmin, od dawna spo­
czął w grobie, ale słowa jego spełniły się najzu­
pełniej. W pięćdziesiątą rocznicę przedstawie­
nia Hernaniego, w tejże samej sali, o której ścia­
ny rozległy się zniewagi miotane na nowatora, 
grzmot jednomyślnych oklasków, powitał Saię 
Bernard, gdy stojąc przed posągiem, z koroną 
bluszczową w ręku, wypowiedziała poemacik Com 
pegn„.przypominający tę walkę, zakończoną zwy- 
cieztwem. Oto początek poematu:

Hernani! la t pięćdziesiąt zbiegło, a dziś jeszcze,
Im to, jak huk armat budzi w żyłach dreszcze,
J a k  dym siarczysty prochu, zmysły nam odurza, 
Acz zdała nas pogrzmiewa piorunowa burza. 
Ktobądź ukochał piękno, wśród natchnienia żaru, 
Uczuł jak mu nad czołem powiał cień sztandaru.

Minęło lat pięćdziesiąt, gdzie szermierze młodzi? 
Nikt-że z tej półwiekowej nie uszedł powodzi?
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On, sam jeden  pozostał,  on, którego słowo,
Roztliło światu zorzę ideału  nową.
Syty chwały bohater ,  przeżył dni zapasu ,
J a k  dąb, wśród strzebionego zieleni się lasu!

Dalej poe ta  m alu je  pole bitwy. W  lożach i k rze ­
słach rozsiedli się zagorzali klasycy. Szyderczy 
wyraz twarzy zapow iada g rad  obelg, gotowy sy ­
pnąć się n a  głowę nowatora . A le  paradyz  p rzed ­
stawia się inaczej. T a m  młodzież upojona s z a ­
łem, wierzy w niechybny tryumf. T ę  o tuchę da je  
sam wiek W ik to ra  H u go .

Wódz szkoły, co zażarcie walczył n a  ich polu,
Miał la t  tyle j a k  wielki zwyciężca A rko lu .

Podniesiono zasłonę, dreszcz przebiegł po obe­
cnych.

Ten wiersz g ładk i  a  dźwięczny, is tny  poszczęk
[stali;

Ten liryzm, co wyzwolon z pęt,  coraz zuchwałej,  
J a k  źrebiec rozk ie łznany  mknie przez pola cw a­

ł e m ;
Ten potok słów powszednich, rwący się naw ałem , 
J a k  rój p tas tw a,  gdy z k la tk i  wyleci rozwartej,
To tchnienie t a k  żywotne, ten  duch naprzód

[par ty
Potęgą cudotwórczą co wszystko roz trąca ,
Olśniły oczy tłum ów, j a k  zorza wschodząca.

Nowa idea zwyciężyła. M łodzi rom antycy  
z rozpuszczonym n a  w ia tr  włosem, przemogli nad 
perukami klasycznych akadem ików, zburzyli troi- 
s tą  jedność a leksandry jską ,  wzbogacilijęzyk w pro ­
wadzeniem prostych form i zwykłych orzeczeń. N a  
gruzach obalonej budowy, powiał sz tan d a r  W ik to ­
ra Hugo!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K L E M E N S  J A N I C K I .
O P O W I A D A N I E  H I S T O R Y C Z N E

PRZEZ

9 1 c i c - 4 a l a  S ta #  icza fiieyo.

(D alszy ciąg.)

Sejm piotrkowski.

Piotrków  zwykle cicha mieścina, zawrzał ży­
ciem; wszystkie drogi prowadzące do miasta , p rze ­
pełnione były  b rykam i,  wozami i kolasami. P a ­
nowie mieścili się po dworkach, niektórzy po k la ­
sztorach. S z lach ta  za jm ow ała  gospody i wiejskie 
chaty, a ubożsi rozpinali namioty, lub w brykach 
noc przepędzali. K o ło  m ieszkania panów i dy ­
gnitarzy k u p i ła  się sz lachta ,  najliczniej otaczała 
domy księcia Ostrogskiego, h e tm a n a  J a n a  T a r ­
nowskiego, M ik o ła ja  F ir le ja ,  P io tra  M yszkowskie­
go, wojewody K m ity  i Zborowskich. Panow ie ci 
prowadząc prawie każdy odrębną politykę, po trze­
bowali poparc ia  szlachty, garnęli  ich do siebie, 
njmowali gościnnością, przekonywali słowem i przy-

c iąga jąc  obietnicą wspierania w interesie woje­
wództwa, tworzyli klientelę, k tó ra  wśród obrad 
sejmowych dopom agała  do u trzym an ia  p rze d s ta ­
wionych wniosków. T ak i  podział na  s tronnictwa, 
który uważany je s t  przez n iektórych historyków 
za zgubę naszą, j e s t  właściwością wszystkich r z ą ­
dów parlam entarnych . Co się u nas  działo  w X V I  
wieku, to się dziś dzieje w całej E u rop ie  kons ty tu ­
cyjnej.  Swoboda myśli musi wyradzać s tronn ic­
twa, a  przewódcy pewnego politycznego k ie runku ,  
m uszą szukać poparcia w opinii publicznej.  W ię k ­
szość głosów stanowi zwycięztwo. T a k  było i u nas, 
z tą  tylko różnicą, że dziś s to ją  zwykle n a  czele 
adwokaci lub dziennikarze, u nas, j a k  wówczas 
najoświeceńsi przewodzili panowie.

Wojewoda K m ita  za ją ł  jedno  z obszernie j­
szych mieszkań, po doznanym ciosie, był pochm ur­
ny, najm nie jsza  przeciwność go gn iewała ,  wszyst­
ko widział w czarnych kolorach, d ąsa ł  się n a  p a ­
nów, szlachtę i świat cały. Spostrzeg ł,  że sz lach­
ta  nie tak  tłum nie  i ochoczo, j a k  to bywało na  
każdym  sejmie, garn ie  się do niego, t łom aczy ł so­
bie, że nie wszyscy z województwa się zjechali . 
N ie  wiedział wówczas wojewoda, iż ta  sz lach ta  od 
kilku ju ż  dni gościła w P iotrkowie i o tacza ła  j e ­
den domek za miastem, w którym pomieścił się 
K ras ick i  z Drohojewskim. Biesiadowano i gw a­
rzono ciągle, widocznem było, iż j a k a ś  p a r ty a  opo­
zycyjna się tworzy. Wszyscy byli wT gorączko- 
wem oczekiwaniu rozpoczęcia Sejmu, czekano ty l­
ko n a  przybycie króla. N az a ju t rz  dano  znać, iż 
król Z y g m u n t  do P io trkow a się zbliża, wszyscy 
dygnita rze  i posłowie zgromadzili się do sali sej­
mowej, aby  w niej powitać monarchę. G dy  u j rza ­
no dworską, złocistą kolebkę, K m ita  ja k o  m arsza­
łek  wielkokoronny, otoczony senatoram i, wyszedł 
do sieni na  spo tkanie  króla; gdy drzwi kolasy 
otworzono, wyszedł z niej nie król Z ygm un t,  lecz 
Kościelecki i zsprosiwszy wszystkich do sali obrad, 
oznajmił, iż król d la  słabości zdrowia nie może 
być przy tom nym  w P io trkow ie ,  lecz prosi, aby 
sejm bez niego się rozpoczął.

N a  tę  wieść K m ita ,  j a k  gromem był rażony. 
K ró l  sam  m ia ł  wnieść p ro jek t  uszlachcenia J a ­
nickiego i M aryckiego, słowo j,ego m iało  powagę 
w narodzie, żadna  opozycya nie śm ia łaby  podnieść 
głosu, by nie uczynić przykrości królowi, k tórego 
n a ró d  pow ażał i kochał.  N ieprzytom ność więc 
króla, u t ru d n ia ła  m u przeprowadzenie swych za ­
miarów. M usia ł  sam podać wniosek, poprzeć go, 
liczył na  swoją wziętość, zasługi, n a  powolność 
szlachty, k tó ra  go zw ała obrońcą swych przyw ile­
jów. Nieobecność więc kró la  u t ru d za ła ,  ale nie 
niszczyła nadziei pożądanego  sku tku .  N a  p ierw ­
szej więc sesyi, po otworzeniu sejmu, w ystąp ił  
K m i ta  z kwiecistą oracyą, mówił iż Sejm  najch lu-  
bniej rozpocznie swe dzia łan ia ,  od uznan ia  zasługi 
i od je j  wynagrodzenia. Dowodził, iż s ław a  p ió ­
ra, czy oręża, powinna być jed n ak o  ceniona, że 
Ojciec ś., cesarz n ieraz  oceniając naszych ro d a ­
ków, posuwał na  hidalgów, że i my zasługi um y­
słowe powinniśmy obdarzać szlachectwem, zakoń­
czył, iż do takiej godności zaleca dwóch ludzi,  z a ­
g ran icą  i u  nas  wsławionych: Jan ick iego  i M a ry c ­
kiego. Senatorowie słuchali tej oracyi z widocz­
nem uznaniem, lecz sz lachta na  której czele s ta ł 
K ra s ic k i  i Drohojewski, hucznemi głosami zan io­
sła  pro testacyą,  iż to  nie jest zgodnem z d u ­
chem przywilejów szlacheckich, że wreszcie Sejm 
w czasie nieobecności króla, uszlachcać n iko­
go nie je s t  w prawie. Rozpoczęły się spory, n ie ­
porządek  i h a ła s  coraz wzrastał. M arszałek  u d e ­
rzeniem laski nakazyw ał milczenie i oznajmił, iż

senat w tej kwestyi pójdzie n a  deliberacyą,  a  re- 
zolucya będzie ogłoszona sejmowi. S z la ch ta  w co­
raz  liczniejsze sk u p ia jąc  się g rona,  coraz bardziej 
ha łasu jąc ,  spisywała pro tes ta ,  krzykiem g łuszy ła  
słowa wojewody.

P o  godzinnym tak im  nieładzie, wszedł sena t ,  
a sekre tarz  oznajmił, iż zgrom adzenie s e n a tu ,u w a ­
ża wniosek wojewody słusznym, lecz d la  n iep rzy­
tomności króla, odłożonym został do przyszłego 
sejmu.

P a ła ją c y  gniewem, K m ita ,  wyszedł z sali obrad. 
P ierw szy  raz w życiu dozuał upokorzenia, a  h a r ­
da jego  dusza zniewagi znieść nie mogła. D łu g o  
rozmyślał,  j a k  się m a  zemścić na  sejmie i sz lach­
cie. Z n a ją c  burzliwy ch a rak te r  Zborowskich 
u d a ł  się do nich, wystawił, iż jeśli  ojcowie R zeczy ­
pospolitej nie będą rządzić sejmem, jeśli ich wnio­
ski będą  zag łuszane przez szlachtę, Rzeczpospoli­
t a  upadn ie  pod ana rch ią ,  iż skupić powinni swe 
siły i okazać swą moc, n iedopuszczając u tw ierdze­
n ia  żadnych wniosków m ających  się przedstaw ić  
na  sejmie: gdy jego odroczonym został, wszystkie 
inne odrzucić należy. Zborowscy mieli liczną 
klientelę, dum ni, sk łonni do oligarchicznej władzy, 
czuli się w obowiązku zachować wpływ panów 
i strzedz ich dostojeństwa. K rz y w d a  jednem u  
z nich wyrządzona, by ła  w łasną  ich obrazą. Z u c h ­
wali z na tu ry ,  chlubiąc się ze swoich wpływów 
i potęgi w k ra ju ,  chwycili-się tej sposobności,  aby 
swoją opozycyą przekonać, iż sejm bez ich p o p a r ­
cia żadnego wniosku przeprowadzić nie zdoła. 
Skojarzyw szy się więc z K m itą ,  w następnej sesyi 
sejmowej moc swą okazać postanowili.

Z y g m u n t  I  jeszcze w roku 1529 n a d a ł  s ta tu t  
L itwie , j a k  n a  owe czasy, g run tow nie  obmyślany; 
u s ta la ł  po rządek  p raw a  cywilnego i karnego, n isz­
czył nadużycia, zaprow adzał ła d  w s tosunkach 
społecznych. W  Polsce, gdzie mnóstwo nam no­
żyło się ustaw, umyślił Z y g m u n t  w je d n ą  księgę 
j e  ułożyć. W yznaczy ł sześciu mężów do redakcyi 
ogólnego p raw a  pod przewodnictwem Taszyckiego 
i gdy t a  p raca  ta k  bezwzględnie konieczna dla 
k ra ju  ukończoną została, n a k a z a ł  j ą  przedstawić 
na  sejmie piotrkowskim. Zwykle zm iana praw 
wywołuje do kontrowersyi, nawyknienie choćby do 
n ie ładu , solidarazuje dawne ustawy; lecz K m ita  
i Zborowscy byli ludzie światli,  widzieli błędy d a­
wnego prawodastwa, w każdym  innym  czasie p o ­
p iera liby  przedłożoną ustawę, lecz dziś ro z ją t rz e ­
ni,  upokorzenie swoje chcieli odpłacić upokorze­
niem drugich.

G dy  ustaw a nowa przedstawioną zos ta ła  pod 
sankcyą sejmu, Taszycki w swojej przemowie, wyli­
czał korzyści jak ie  s ta tu t  przyniósł byłej Litwie, iż 
król troszcząc się również o dobro K orony , kazał 
zebrać i uporządkować drugi s ta tu t  d la Polski,  
który  zapewne z wdzięcznością i jednogłośnie p rz y ­
ję tym  zostanie przez wszystkie stany.

P o  wysłuchaniu tej mowy, w sta ł Zborowski 
i rzekł:

— Nie nam się uczyć rozumu od Litwy: co d la  
nich je s t  dobrem, d la  nas może być niedogodnem, 
a  przy tym żadna  komisya wyznaczona przez k ró ­
la, nie je s t  w mocy nadaw ać p raw a  wolnemu naro­
dowi. N aró d  sam  o sobie stanowić powinien, 
a je d y n ą  upraw nioną  ju ryzdykcyą  do nadaw ania  
i zm ieniania ustaw , je s t  sejm. Co od niego nie 
pochodzi j e s t  nieważne, zatem i przedstawiony s t a ­
tu t ,  uważam  za płód może mądry, ale nielegalny. 
Sankcyi więc swojej se jm  odmówi, a ja  p ro te ­
s tu ję .

K m ita  obok stojący, uścisnął dłoń Zborowskie-
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go; wkrótkich słowach zaniósł i swoją protesta- 
cyą-

K lientela Zborowskich i Kmity, zagłuszyła 
obrońców ustawy Taszyckiego, duch opozycyi za­
raził i inną szlachtę, użyciem na nią zwykłej for­
muły, że przyjęcie ustawy byłoby pierwszym kro­
kiem do zniesienia szlacheckiej swobody.

Inne wnioski także odrzucone zostały i sejm 
straciwszy czas na sporach, nic nie ustanowiwszy 
rozjechać się musiał.

Wojewoda posępny wyjechał z AVisnicza a ro­
zgniewany wrócił. Unikał nawet spotkania z J a ­
nickim i Marycldm, sam nie wiedział jak  im oznaj­
mić, iż usiłowania jego na sejmie obalone były 
przez, szlachtę, a wyznać z upokorzeniem, że nie 
m iał siły, byłoby to uznanie swojej niemocy. 
Oznajmił im tylko, że słabość króla i nieprzyto­
mność jego w Piotrkowie, spowodowała odłożenie 
uszlachcenia ich do następnego sejmu. Pocieszy­
ło tylko to wojewodę, iż obaj to oznajmienie dość

więc podciąć mu poły i wypędzić z nieprawnie po­
siadanego majątku.

— Jesteśmy na twe usługi, wojewodo — rzekł 
Biały.

— Naszym szablom nic się nie oprze •— dodał 
Szczerba.

— Ufam — rzekł K m ita — że to spełnicie bez 
krwi rozlewu; Szczerba i Pełka obejmą zarząd ma­
jątku, Kometski z Odolińskim spiszą nowe inwen­
tarze, a Woj skowgki z Baranowskim będą trzy­
mać straże dla porządku. P an  Krasicki swojem 
postępowaniem zagrodził sobie drogę do układów, 
zabiorę więc co moje, a niech sobie siedzi w swoim 
Siecinie.

— Jeśli oponować będą — rzekł Szczerba — to 
ich raźnie przywitamy i stłuczem na kwaśne 
jabłko.

— Tłuc można płazem, ale nie ostrzem — od­
rzekł wojewoda. J a  nie myślę wojnę prowadzić 
z Krasickim, odbieram co moje i basta! Jedźcie

obojętnie przyjęli, mimo tego jednak Km ita głę- i dobrze mi się sprawcie, 
biej przewidujący i umiejący wywnioskować skut­
ki każdej przyczyny, widział w tej niefortunnej 
sprawie całą przyszłość Janickiego zwichniętą.

Gdy wszystkie twarze od śmierci wojewodziny 
były smutne, po sejmie Piotrkowskim za pizykła- 
dem Kmity, były zasępione. N a jednych tylko 
ustach przelatywał uśmiech zadowolenia, czoło 
z dumą się podnosiło i serce biło radośnem uczu­
ciem, lecz i ten człowiek ukrywał wesele, któremu 
się oddawał w zamkniętej swojej izbie. T ą wy­
łącznością był rotmistrz Wydżga. Cieszył go 
tryum f szlachty, puszył się dumą, iż on był głó­
wnym motorem do utworzenia tak groźnej opozy­
cyi, która w jego mniemaniu uratowała zacność 
prerogatyw szlacheckich. Zwycięztwo na sejmie
równał ze zwycięztwem pod Orszą, tam książę 
Ostrogski a tu  on Wydżga był bohaterem.

Ze wszystkich namiętności, obrażona duma naj­
częściej wywołuje zemstę. Upokorzenie jakiego 
doznał wojewoda na sejmie, opanowało wszystkie 
jego myśli, paliło mózg, rozsadzało piersi. Ten 
pożerający płomień, niczem nie mógł się ugasić, 
tylko zemstą. O niej dniem i nocą marzył, a gdy 
schwycił owoc rozmyślania, gdy sposób odwetu 
dojrzał w jego umyśle, z radości aż się szatańsko 
uśmiechnął i kazał do siebie przywołać

Kiwnął głową, był to znak aby się rozeszli.
Postanowienie to uspokoiło nieco wojewodę, od­

wet za upokorzenie będzie spełniony; lecz chociaż 
mówią że zemsta jest rozkoszą bogów, jednak 
w sercu ludzkiem nie goi otrzymanej blizny, a czę­
sto wyradza gorycz dokonanego namiętnego po­
rywu.

Całą noc szlachta czyniła przygotowania do wy­
prawy, ostrzyła szable, tworzyła plany gwałtowne­
go i niespodziewanego napadu. Szczerba i Pełka 
byli najczynniejsi, zagrzewali do męstwa, jakby 
szło o zdobycie jakiej fortecy.

Do późnej nocy trwały przygotowania. W staw ­
szy do dnia, wychyliwszy kilka kufłów starego mio­
du, gdy wszyscy jeszcze spali w zamku, w n a j­
większej cichości wyruszyli na wyprawę.

(D alszy ciąg nastąpi.)

D Y O N I Z A .
dwóch D R A M A T  W  C Z T E R E C H  A K T A C H .

Szczerbów, Pełkę, Rozberskiego; Odolińskiego 
i Białego.

Gdy ci panowie usłyszeli rozkaz wojewody, sta­
wienia się przed nim, jak  ogary gdy myśliwska, 
trąbka ich wzywa do łowów skomlą z radości 
i skaczą, tak nasza szlachta wydała okrzyk zado­
wolenia, bo było to oznaką, iż będą użyci do wa­
żnej sprawy,-do popisu odwagi w jakimś gwałto­
wnym czynie. Gdy stanęli przed wojewodą, Km i­
ta  nie powstawszy z miejsca rzekł:

— Użyję waćpanów do pewnej ekspedycyi.
— N a rozkaz wojewody — odrzekł Szczerba — 

jesteśmy choćby dziś gotowi.
— Jeśli jaki opór trzeba przeciąć szablą, goto­

we są one na jego usługi — dodał Pełka.
— Choćby w ogień — ozwało się kilka gło­

sów.
— Jestem  pokrzywdzony — rzekł wojewoda.— 

Nie chcę się wdawać w prawne procedury: co pod­
stępnie mi odebrano, siłą odebrać mogę. Imci pan 
Jakób  Krasicki z Siecina, w czasie mej małolet- 
ności, za psie pieniądze nabył sąsiedni majątek 
i jakby drwił ze mnie, milczy za piecem, a wrze­
szczy na sejmie. Z  mego m ajątku zbiera pienią­
dze, za które wyprawia traktam enta hulaszcze 
i przeciwko mnie szlachtę podbudza. Potrzeba

ALEKSANDRA DUMASA ( s y n a )

PRZEKŁAD

B r o n i s ł aw y  :k:_

(D alszy ciąg.)

SCEN A  II I .

Ciż s a m i ,  F e r n a n d

F e r n a n d  (wchodząc). Szukałem cię, ażeby się 
z tobą pożegnać.

A n d r z e j .  A ja  szedłem cię właśnie szukać, aby 
cię prosić, żebyście oboje z m atką zabawili u mnie 
jak długo zechcecie. Przed chwilą rozmawiałem 
z twoją matką, która dziś rano prosiła mnie o rę­
kę Marty dla ciebie, lecz ja  odmówiłem stanow­
czo.

F e r n a n d .  Nic nie wiedziałem, że matka miała 
zamiar mówić z tobą w tym przedmiocie i dopiero 
po rozmowie wyjawiła mi jej rezultat.

A n d r z e j .  M arta cię kocha i ma silne postano­
wienie zostać twoją żoną za dojściem do pełnole- 
tności. Musisz o tern wiedzieć zapewne.

F e r n a n d .  Tak, wiem o tem.
A n d r z e j .  Sprzeciwiałem się temu małżeństwu 

dlatego, że w życiu twojem popełniłeś już wie le  
uczynków, godnych według mnie surowej na­
gany.

F e r n a n d .  J a  sam potępiam je  bez litości.
Andrzej. M atka twoja zapewnia mnie jednakże, 

żeś się o wiele poprawił, zresztą, któż z nas jest 
bez grzechu? i że postanowiłeś sobie, jeśli to mał­
żeństwo dojdzie do skutku, żyć odtąd przykładnie 
i nie poddawać się namiętnościom..

F e r n a n d .  Tak jest, w istocie.
A n d r z e j .  Ozy uczynisz wszystko co jest w two­

jej mocy, aby zapewnić szczęście Marty?
F e r n a n d .  Bezwątpienia.
A n d rzej .  Podaj mi rękę. (Fernand wyciąga do 

niego ręk ę .) Przez pamięć na naszą dawną przy­
jaźń, proszę twej matki, aby mi przebaczyła to co 
mówiłem o tobie, a wierząc, że żałujesz popełnio­
nych błędów, ufam w twoją poprawę i zezwalam 
na małżeństwo z moją siostrą.

F e r n a n d  (z radością). Czy naprawdę?
A n d r z e j .  Przecie sam ci to mówię. Proszę cię 

. tylko o jedno, a mianowicie, abym ja  sam powie­
dział Marcie o tem, aby z moich ust dowiedziała 
się tej radosnej dla niej wieści! J a  byłem spraw­
cą jej cierpienia, chcę być teraz zwiastunem jej 
szczęścia!

Fernand. Zgadzam się na to jak  najchętniej.
A n d r z e j .  Jesteśmy teraz nietylko przyjaciółmi, 

ale krewnymi, stanowimy odtąd jedną rodzinę. 
Musimy bronić i osłaniać wzajemnie i zobopólnie 
nasz honor. Czy zgadzasz się na to?

F e r n a n d .  Ależ, bezwątpienia...
A n d r z e j .  Zwierzyłem się dziś twojej matce z je­

dnej tajemnicy i przyznałem się przed nią, że ko­
cham pannę Brissot. Czy matka wspomniała ci 
co o tem?

F e r n a n d .  Nie.
A n d r z e j .  Twoja m atka wyraziła się w sposób 

ubliżający o tej młodej dziewicy. Wprawdzie wy- 
tłom aczyła się ze swoich słów, ale gdy idzie o ho­
nor i opinią kobiety, trzeba z całą dokładnością 
wyjaśnić wszystkie wątpliwości? W szak prawda, 
że podzielasz moje zdanie?

F e r n a n d .  Najzupełniej.
A n d r z e j .  Twoja matka przysięgła mi, że mówi­

ła  bez zastanowienia i że nic nie wie o pannie 
Brissot, z wyjątkiem tego, że kochała się w tobie; 
szalenie. Że przez szacunek dla matki, nie mó-: 
wisz jej o swoich miłostkach, to masz zupełną słu-| 
szność; otóż miłość między tobą a Dyonizą, mogła 
być do pewnego stopnia tajemnicą dla twej matki 
i tylko ty jeden możesz wiedzieć o ile potędze tego; 
uczucia uległeś. O tem co nam odpowiesz w te; 
chwili nikt w świecie, oprócz mnie i matki twojej, 
wiedzieć nie będzie, daję ci na to najświętsze sło­
wo honoru. Twoja matka mogę cię upewnić, do­
chowa również tajemnicy jak  i ja. Ostrożność nie 
jest tu  zbyteczną, cd odpowiedzi bowiem twojej 
zależy hańba jednych, a może śmierć drugich. Je­
śli panna Brissot była twoją kochanką, nie ożenił 
bym się z nią, bo i z jakiejże racyi miałbym to; 
zrobić? Wszystko zatem pozostanie na tej stopie; 

i dotąd. Nie będę jej mówił o mojej miłości, j 
i przedtem nie wspominałem jej o tem nigdy,.

co
b o
a ponieważ moja siostra ma zostać twoją żoną, nie 
potrzebuje zatem wyjeżdżać do klasztoru, a tem 
samem i panna Brissot pozostanie naswojem stano­
wisku; ojciec jej będzie nadal pełnić o b o w i ą z k i
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rządcy, mieszkając ja k  dotąd w oddzielnem skrzy­
dle pałacu, z żoną i córką razem, nic nie cierpiąc 
na tern pod względem m ateryalnym . J a  zaś wy­
jadę i będę podróżował póty, póki nie zapomnę 
o mojej miłości. Je ś li znów przeciwnie, przeko­
nam się, że pan n a  B rissot je s t niewinną, a wystar­
czy mi na to twoje zapewnienie, poproszę niezwło­
cznie rodziców o je j rękę, a jeśli i ona się zgodzi 
na moje żądanie, ożenię się z n ią  wkrótce. Czyż 
odpowiesz mi zatem szczerze?

F ern a n d .  J a k  najchętniej.
Andrzej. K ochałeś pannę Brissot, wszak p ra ­

wda?
F e r n a n d .  K ochałem  ją , jak  chłopiec dwudzie­

stoletni kocha, łub zdaje mu się że kocha młodą 
dziewczynę, z k tórą  razem w zrastał, przed nią 
zwierzał się ze swoich pierwszych wzruszeń b ra ­
nych w swojej naiwności za miłość. B yła to m i­
łość kuzynka dla kuzynki i nic więcej, przyjaźń 
ozłocona poetycznym urokiem młodości.

A n d r z e j .  K iedy więc przestałeś bywać w domu 
jej rodziców, byłeś najzupełniej w swojem prawie? 
Sumienie nie wyrzucało ci nic zgoła? .

F e r n a n d .  Sumienie to tylko mogło mi wyrzucać, 
że stałem się przyczyną wielkiego zmartwienia, ho 
Dyoniza wTzięła na seryo to, co było igraszką mej 
szalejącej młodości.

A n d r z e j .  A  zatem , nie byłeś nigdy jej kochan­
kiem?

F e r n a n d  (bez wahania). Nigdy!
A n d r z e j .  Przysięgnij.
F e r n a n d .  Przysięgam!
A n d r z e j .  N a honor?
F e r n a n d .  N a honor.
A n d r z e j .  To dobrze. Teraz muszę się już  tył- 

f ko porozumieć z je j rodzicami i z nią samą: zaraz, 
bez zwłoki. (Dzwoni.)

P a n i  d e  T h a u z e t t e  (cicho do F e rn an d a) . Czyś ty 
powiedział całą  prawdę?...

F e r n a n d  (trochę  głośniej, ja k b y  się nie obaw iał aby 
go A ndrzej usłyszał). P r a w d ę  j a k  n a js z c z e rsz ą .

Pani  d e  T h a u z e t t e  (w ychodząc, mówi do siebie, 
spojrzawszy na syna, k tó ry  je s t  spokojny i uśm iech­
nięty). N ie wiem dlaczego ogarnia mnie jakaś dzi­
wna trwoga.

(W ychodzi za F ernandem .)

A n d r z e j  (do wchodzącego służącego). Powiedz 
panu i pani Brissot, że pragnę z niemi pomó- 

1 wić.
S ł u ż ą c y .  P an  B rissot jest tu  w sąsiednim po­

koju.
A n d r z e j .  A  więc poproś pani Brissot.

(Służący wychodzi.)

' .

S C E N A  IV .

A n d r z e j ,  później B r i s s o t ,  następnie P a n i  B r i s s o t .

Andrzej (otwierając drzwi sąsiedniego pokoju). Mój 
kochany Brissot.

B r i s s o t  (wchodząc). P an ie  hrabio!
A n d r z e j .  Potrzebuję jeszcze pomówić z tobą.
Brissot. Jestem  na pańskie rozkazy.
A n d r z e j .  Tylko poczekamy na panią Brissot, 

którą kazałem poprosić; chciałem bowiem ażeby 
była obecną naszej rozmowie. (Pani Brissot wcho­
dzi.) Ale, otóż i ona. M oja kochana pani Brissot, 
mam pani jakoteż jej mężowi, uczynić wyznanie 
bardzo delikatnej natury. Siadajcież więc, proszę 
was. Zdaje mi się, że przez czas, który pozosta­
waliśmy w bliższych z sobą p rzy j., .mlskich sto­

sunkach, mieliśmy sposobność wzajemnego pozna­
nia się. Wyznam wam otwarcie, iż przypominacie 
mi moich drogich, kochanych rodziców...

B r i s s o t  (wzruszony). Panie hrabio...
A n d r z e j .  Złudzenie to sprawiało mi tak ą  roz­

kosz, że szukałem w myśli sposobu jakby je  w rze­
czywistość zamienić; sposób ten je s t bardzo prosty. 
Kocham  waszą córkę, kocham ją  serdecznie, szcze­
rze; śmiało mogę się do tego przyznać, gdyż przez 
bardzo długi czas zastanawiałem się nad mojemi 
uczuciami. Mam więc zaszczyt prosić was o rękę 
waszej córki.

B r i s s o t  (z prostotą). M oja córka Dyoniza, ma 
być żoną pańską? panie hrabio; to niepodobień­
stwo.

A n d r z e j .  Dlaczego?
B r i s s o t .  Ależ, panie hrabio, my nie należymy 

do waszego świata; jesteśmy ludzie biedni, p ro ­
ści...

A n d r z e j .  Lecz jesteście uczciwi i zacni...
B r i s s o t .  Przepraszam  pana hrabiego, ale ponie­

waż mieszkamy w domu jego, powiedzianoby 
może...

A n d r z e j .  Cóż kto może powiedzieć?
B r i s s o t .  Powiedzianoby... żeśmy nadużyli pań­

skiego zaufania.
A n d r z e j .  Alboż to ja jestem  dzieckiem? Czyż 

nie wiem co robię? N ie jestemże panem moich 
czynów. Komuż to potrzebuję zdawać sprawę 
z moich postępków na tym świecie?

B r i s s o t .  To jeszcze nie wszystko: Dyoniza, jak  
to panu mówiłem dziś rano, m iała zaślubić...

A n d r z e j .  W iem, wiem, że kochała Fernanda, 
z którym przed chwilą, w obecności jego matki,, 
mówiłem właśnie w tym przedmiocie. H onor tw o­
jej córki nietylko nic me stracił w moich oczach 
po tej rozmowie, ale owszem żywszym jeszcze za­
ja śn ia ł blaskiem. Zezwolenie twoje, mój kochany 
Brissot, nie krępuje zupełnie wolnej woli panny 
Dyonizy; do niej udam  się po ostateczny wyrok. 
O to was tylko proszę w tej chwili, abyście mnie 
upoważnili do tego, żebym mógł wyrazić jej moje 
uczucia i nadzieje.

Brissot. W  rzeczy samej, wszystko od niej za­
leży; niech ona decyduje o swym losie. Co 
do mnie, panie hrabio, cóż ja  mogę panu powie­
dzieć? Chyba to tylko, że radość i wzruszenie nie 
dozwala mi wyrazić wdzięczności k tórą  czuję; że 
jestem  najszczęśliwszym z ludzi! Zasłużyć na 
miano uczciwego człowieka w oczach pana, czyż to 
nie dosyć? A  jeszcze taki zaszczyt! O! za wszy­
stkie bolesne przejścia i zmartwienia w życiu, j e ­
steśmy sowicie wynagrodzeni. (Ociera oczy.) N ie­
prawdaż, Joanno?

P a n i  Brissot (która od początku rozmowy usiłuje 
panować nad sobą, mówi urywanym głosem). Tak... 
tak...

B r i s s o t .  Co ci jest?
P a n i  B r i s s o t .  T ak  wielki zaszczyt wzrusza mnie! 

chociaż pani de T hauzette  zlekka dała mi to już 
do zrozumienia. W idać, że była wtajemniczoną 
w pańskie zamiary, panie hrabio?

A n d r z e j .  Czyś pani co już mówiła o tern p a n n ie  

Brissot?
P a n i  B r i s s o t .  Mówiłam jej nie przywiązując do 

tego wielkiej wagi; sądziłam  bowiem, że pani de 
Thauzette przesłyszała się.

A n d r z e j .  Czyś pani przypadkiem  nie odgadła 
usposobienia córki względem mnie?

P a n i  B r i s s o t  (z wielkiem  w zruszeniem ). Mówiłam 
jej o tem właśnie gdy zawezwano mnie do pana 
hrabiego, nie zdążyła więc odpowiedzieć. Domy­
śliłam się, że to o niej chcesz pan mówić z nami.

O na tu  jest, w przyległym pokoju. Ojciec zawoła 
j ą  i zostawimy was samych. N iepraw daż mój mę­
żu, że daleko właściwiej będzie nie słuchać tego, 
co pan hrabia chce jej powiedzieć? O na je s t n ie ­
śm iała, zam knięta w sobie; w obec nas nie odpo­
wiedziałaby może tak , jakby  powinna odpowie­
dzieć. W  każdym razie, panie hrabio, bądź prze­
konany, że gotowi jesteśmy do największej ofiary 
dla twojego szczęścia. (Płacząc, chwyta ręce An­
drzeja i chce je  ucałować.)

Andrzej. Co pani czynisz? (Ściska ją  czule za 
ręce.)

P a n i  Brissot (do męża). Idź, mój drogi, zawołaj 
Dyonizę, niech ona zaraz postanowi o swoim losie. 
Idź, idź!

B r i s s o t  (spogląda kilka razy na żonę z podziwie- 
niem i idąc do wskazanych drzwi, otwiera je  i wola). 
Dyonizo!

D y o n i z a  (za sceną). Co, mój ojcze?

(W chodzi.)

B r i s s o t .  Chodź, moje dziecko, pan h rab ia  chce 
z tobą mówić.

(Wychodzi drzwiami na lewo.)

(Dyoniza uściskawszy ojca, idzie do matki, którą przy­
tula gorętszym i serdeczniejszym uściskiem. Pani 

Brissot wychodzi prawą stroną sceny.)

(D alszy ciąg nastąpi.)

A rcheologia w te a tra c h  paryzk ich , —  U podobanie 
w zbiorach. —  K ycerz Jan . — O pera p. Jussiere . —  
P rzy jęc ie  L essepsa do A kadem ii. —  Pochw ała h isto­
ryka  H en ri M artin . —  Mowa L essepsa w kolegium 

H enri IY.

(D okończenie.)

P arę  tygodni temu, odbyła się w akademii fran- 
cuzkiej bardzo zajm ująca uroczystość. Mówimy 
o przyjęciu Lessepsa w miejsce zmarłego historyka 
H en ri M artin. Ferdynand Lesseps, twórca dwóch 
olbrzymich kanałów, zdobył w kraju  nadzwyczaj­
ną  popularność, zowią go powszechnie le grand  
Franęais, wielkim Francuzem.

Ten niezmordowany pracownik, nie je s t bynaj­
mniej mówcą, w akademickiem tego słowa znacze­
niu. Powoływany raz poraź do zagajania różnych 
towarzystw, to jeograficznego, którego je st preze­
sem, to wielu innych, bądź naukowych, bądź p rze­
mysłowych, nie sadzi się nigdy na frazesa, prze­
mawia poprostu i właśnie tą  prostotą pochwycą 
słuchaczów za serca. T ak  on uczynił i w akade­
mii. Zapowiedział odrazu że nie je s t oratorem 
z profesyi, ale człowiekiem czynu, że obrawszy so­
bie cel ważny i pożyteczny dla ogółu, idzie ku nie­
mu wytrwale, łam ie zapory jak ie  mu na drodze 
stawia, nieraz zawiść i ślepota. Przytacza znane 
przysłowie: psy szczekają a karaw ana idzie n a ­
przód: tak  i on szedł i dobiegł mety.

Gorące słowa poświęca Lesseps poprzednikowi 
swemu. Znam y wszystkie niemal rozprawy dzien­
nikarskie, wszystkie mowy pogrzebowe, jakiem i 
Francuzi uczcili po śmierci historyka swego; po-
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wiedzmy jednak otwarcie: nigdy jeszcze H enri 
M artin  nie był tak  godnie uczczony, ja k  prostem  
słowem niewymownego inżyniera.

„Nazwano go marzycielem, rzekł Lesseps, szy­
dzono z niego, że się zakochał w G alskich D ru i­
dach, a przecież ten marzyciel nap isał n a jd o k ła ­
dniejszą historyą Francyi, jak ie j dotąd  nie było 
i nie m a.”

Porównywa go potem mówca z najsłynniejszym i 
historykam i swego czasu; zasługi każdego z nich 
określa w kilku słowach: A ugustyna Thierrego 
zowie żarliwym erudytą, wskrzesicielem zam arłego 
św iata, G uizota i M igneta wytrawnymi filozofami; 
T hiersa biegłym malarzem, świetnym kolorystą;
0 H enri M artin, mówi, że je s t historykiem sprci' 
wiedliwym .

„Ów człowiek przekonania, rzekł Lesseps, tak 
stanowczy w zasadach swoich, tak  niezmienny 
w postępowaniu, tak  nieugięty w sporach, odrzuca 
na bok wszelki sąd nam iętny, gdy w stąpi na pole 
historyi. Świadek przeszłej chwały naszej, z mi­
łością chyli czoło, przed wszystkimi, którzy na  nią 
pracowali. Zapalony czciciel Druidów, korzy się 
przed męczennikami chrześciańskiego kościoła; 
wielbi Joannę d’A rc i H enryka IV -go, wysławia 
zwycięztwo Ludw ika X IV , pierwszej republiki, 
pierwszego cesarstwa i konwencyi narodowej. Idzie 
mu zawsze o F rancyą, widzi tylko jej chwałę; ża­
den wzgląd nie powstrzyma jego patryotyzm u, ża­
dna rachuba nie zdoła go ostudzić. Ktokolwiek 
służył F rancyi, podniósł ją  w obec świata, do n ie­
go już  należy. P iękny to przykład godzien na­
śladowania.

„B iada ludom, które sfanatyzowane duchem 
stronniczym, znieważają własne tradycye, nie p o j­
mując, że naród to żywe społeczeństwo, że nie wol­
no odrywać chwili obecnej od przeszłości, bez n a ­
rażenia jego bytu. Z  tej przeszłości tak  chlubnej 
a tak  smutnej naprzem ian, H enri M artin  wyciąga 
zbawienną naukę, wydobywa ufność niezłomną, 
nadzieję której nic nie odbierze. „F rancuz obznaj- 
miony dobrze z historyą k ra ju  swego, mówi on, 
zachowa nadzieję w dniach największych klęsk
1 upokorzeń. N aród  nasz posiada cudowną moc 
odradzania, jakiej nieposiadają wszystkie lu dy .”

„Chlubię się, dodaje Lesseps, żeście mnie wy­
brali na miejsce tego, kto wyrzekł takie słowa! To 
uczucie dumy z przeszłości narodu i wiary w jego 
przyszłość, równie głęboko wkorzenione w sercu 
mojera. T a  wspólność nadziei czyni mnie do n ie­
go podobnym .”

Z  powodu tej uroczystości akadem ickiej, dziś 
więcej niż kiedy, uwaga ogółu zwrócona na Lesse- 
psa; pisma przypom inają rozm aite jego mowy, da­
lekie od zwrotów oratorskich, ale pełne życia i p ro ­
stoty. Do najoryginalniejszych należy zeszłorocz­
na przemowa przy rozdaniu nagród wliceum  H e n ­
ryka IV . Jest-to  jakoby k a rtk a  w ydarta z au to ­
biografii.

„Moi młodzi towarzysze, wyrzekł Lesseps, w r. 
1815: mając la t dziesięć wszedłem do waszego kol- 
legium, a w r. 1822, je s t tem u la t sześćdziesiąt, 
opuściłem ten błogosławiony dom, gdzie byłem 
zawsze tak  wesół, tak  swobodny, choć czasami za­
nadto porywczy, co mi chętnie przebaczano, gdyż 
kochałem moicli kolegów i profesora, a i oni k o ­
chali mnie nawzajem. Koniec końcem, byłem za­
wsze posłuszny, bo na tym biednym świecie, wy­
m aga słuchać tych, którzy więcej od nas umiej ą.

„Kiedy ukończyłem nauki, zwierzchność uniw er­
sytecka ogłosiła wyrok, że uczniowie muszą odbyć 
dwuletni kurs filozofii, nim otrzym ają bacbalo- 
reat.

„Go praw da jestem  filozofem z usposobienia, ale 
pół roku nauki na tern polu! znalazłem , że tego 
już zawiele.

„Wówczas to ksiądz Salines, kapelan  kollegium, 
chcąc mnie uwolnić od dwuletniego kursu, w ypra­
wił mnie z listem polecającym  do rek tora  akade­
mii w Amiens, by mnie wyegzaminował na stopień 
bachaloreatu, zarówno ja k  trzech moich kolegów.

„Przybywam y wreszcie do Am iens, po długiej 
i mozolnej drodze, gdyż nie było jeszcze kolei że­
laznych. Przedstaw iam y się rektorowi akadem ii. 
Człowiek to serdeczny i łagodny. Egzam inuje nas 
w salonie swoim; szczęściem nie było publiczności. 
R ozkłada na stole wielką mapę, zaczyna odemnie, 
py ta  gdzie Północ, gdzie Południe, W schód i Z a ­
chód.

„Uczono nas wielu rzeczy w kollegium, ale 
w tych czasach nie uczono wcale jeografii. B y ­
łem za to w historyi niezłym uczniem.

„A ni ja , ani koledzy moi nie wiedzieli co odpo- 
wiedzióć na  pytanie. Zważcie jed n ak  chłopcy, że 
prezyduję tu  dziś, jak o  prezydent Towarzystwa 
Jeograficznego! N iechże to pierwsze moje w ystą­
pienie będzie zachętą dla tych pomiędzy wami, 
którzy dali się wyprzedzić towarzyszom.

„Gdy czwarty z kolei odpowiedzieć nie um iał, 
wówczas rektor akadem ii zaśm iał się na głos i my 
wszyscy powtórzyliśmy chórem.

W  innych przedm iotach lepiej rzecz poszła, to 
nas ocaliło, otrzym aliśm y wszyscy bachaloreat.”

Dziwna rzecz! nauka jeografii aż do czasów 
ostatnich, nadzwyczaj była we F rancy i zaniedba­

j ą ,  a przecież F ran cy a  w ydała tylu słynnych jeo- 
grafów, że wymienimy tylko: M alte-B runa, Cor- 
tem berta, E lizeusza Reclus, Levasseura. D ziś 
dopiero, za staraniem  Towarzystwa Jeograficzne­
go, nastąpiło  pomyślne oddziaływanie. Naukowe 
to ciało, złożone z tysiąca k ilkuset osób w samym 
P aryżu , rozgałęzione w całym k ra ju  na kilkadzie­
s ią t osobnych towarzystw, zabrało się najgorliwiej 
do spopularyzowania tej niezbędnej nauki, k tóra  
je s t kam ieniem  węgielnym tak  historycznych jak  
i etnograficznych badań. S. D uchińska.

|  gil na»j l'

Treść: Uroczystość Bożego Ciała. — Pobożność lu ­
du warszawskiego. —  Klęski. —  Grad ogromny. — 
Orkan. — Śnieg, —  Trzęsienie ziemi. —  Kłopoty A n­
glików. — W ystawa rolnicza. —  Wystawa projektów  
na pomnik Mickiewicza. — Wyścigi konne. —  Mały 
fakeik. — Osada w Studzieńcu. —  Wiadomości z P a ­

ryża. —  Pani Duchińska. — P. Leger.

W  miniony czwartek, jako  w oktawę Bożego 
Ciała, ukończono procesye obchodzone u nas od 
la t przeszło trzystu  z największą uroczystością. 
P a trząc  na pobożne tłum y, zawsze tem u piękne­
mu obrzędowi towarzyszące, na dziewczątka z obra­
zami ubrane w bieli, uwieńczone gerlandam i i bu ­
kiecikami, na chorągwie licznych cechów powie­
wające nad głowami ukorzonych przed M ajesta­
tem P ana, słuchając wreszcie chóralnego śpiewu 
z ust tysiąca płynącego z w iarą nie zam ąconą ża ­
dnym sofizmatemzarozumiałości ludzkiej, któż nie 
wzruszy się i nie wzniesie myślą w te  tajem ni­
cze wyżyny, w których ból serca cichnie a duch ro­

śnie w siły na dalszą walkę z troskam i życia ziem. 
skiego?

O pogodę też kłopotanie się było niem ałe, zwh 
szcza, że wiadomości o aurze odbierane ze stron 
różnych, były nie bardzo pocieszające. Oto dono, 
szono że w fabrycznem mieście Bielefeld spadł ol­
brzymi grad  wielkości pięści ludzkiej. Szkody, 
naturalnie, porobił wielkie, mnóstwo pobił ptastwi 
domowego, a także i bydła, w mieście zaś wszy­
stkie okna uległy strzaskaniu .

W  H eyderabad  znów szalał orkan tak  gwałto­
wny, że poprzew racał mnóstwo budynków, powy-l 
rywał drzewa z korzeniam i, inne połam ał jak pa­
tyki, deszczem pozalewał piwnice i piorunem za­
bił dwóch oficerów, siedzących przy stole w ko-’ 
szarach huzarów.

W  naszych zaś stronach, w Jaraczew ie w Po-§ 
znańskiem, w nocy z dnia pierwszego Czerwca na 
drugi, spadł śnieg u trzym ując się dłużej niż przy­
puszczano w całej okolicy.

Najstraszliw szem  jednak  zjawiskiem było trzę­
sienie ziemi w prowincyi indyjskiej, w Kaszmirze, 
W S rinagar koszary kaw aleryi w jednej chwili 
zniknęły ja k  domek z k a rt zbudowany. Do wie­
czora dnia tego wydobyto z pod ‘gruzów 50 ludzi 
zabitych i tyluż ciężko rannych. Z  pałaców rzą­
dowy cli i rezydenta angielskiego, tylko kupa gru­
zów pozostała, pokryw ająca wielu zabitych. Z mie­
szkańców poniosło śmierć 40 osób a 600 zostało 
rannych, z pomiędzy których sto je s t  bez nadziei 
wyleczenia się.

N a  prowincyi, szkody bez porów nania są więk­
sze, gdyż ja k  do tąd  obliczono, ofiarą trzęsienia 
ziemi padło przeszło milion owiec, z których wełny . 
wyrabiano sławne szale kaszm irskie. Był to je­
dyny przem ysł stron tam tych, skutkiem  natural­
nie spadłej na niego klęski, nachylony do upadku,

Z  m iast zaś najw iększą szkodę miało ponieść  ̂
m iasto Sopor. W chwili trzęsienia ziemi w domu| 
modlitwy, znajdowało się ośmset osób, słuchają- j 
cych kazania  jakiegoś wędrownego, afgańskiego 
kaznodziei, uchodzącego za natchnionego proroka 
w całej A zyi środkowej. W tem  naraz ze strasz- r 
nym  hukiem , spad ła  wielka kopuła, podpierające 
ją  kolumny zgięły się ja k  trzcina i cały gmach ru­
nął. W edług  ostatnich wiadomości, wyciągnięto 
w dniu katastrofy  200 osób zabitych lprzeszło 400 
rannych, dziwnym zaś wypadkiem, kaznodzieja 
stojąc w niszy niedotkniętej klęską, ocalał i wydo­
byty z niej został bez najm niejszego uszkodzenia, 
Fanatyczny lud w katastrofie tej widzi karę J3ożą 
za to, że islamizm dotąd znosi jarzm o angiel­
skie.

Jak o ś panom anglikom  zaczyna się niepowo- 
dzić, kolą ich wszędzie i śpilkują, zarówno w Azji 
ja k  w A iryee a teraz nawet w K aszm irze, co wróż-: 
by dobrej na przyszłość wcale nie stanowi.

M yśląc o tein, m iałbym  wielką ochotę naśladu­
ją c  jednego z gazeciarzy, udzielić kilka rad  mini­
strom  angielskim , stojącym  nad  przepaścią, jak 
m ają stąpać po manowcach dyplomatycznych, aby 
sobie i A nglii karku  nie skręcili. Byłby to czyn 
arcychrześciański, ale że tak i obecnie zupełnie nie 
popłaca, przechodzę do spraw na porządku dzien­
nym będących.

A  naprzód wystawa rolniczo-przemysłowa, sa­
m a się dom aga pierwszeństwa, bo jeżeli rolnictwo 
ja k  dotąd, w produkcyi wywozowej przeważne 
zajm uje miejsce, to wzmaganie sięprzem ysłu miej­
scowego wielce przyczyniać się będzie do podnie­
sienia zamożności ogólnej, z k tórą żadnym sposo­
bem do ładu  dojść nie możemy. W ystawa tez
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z wielką s ta rannośc ią  a  naw et pewnym p rze p y ­
c h e m  urządzona, za ję ła  ca ły  p lac  U jazdowski, szu- 
miac dzień cały gw arem  rozmowy osób j ą  zwiedza­
jących i hukiem t r ą b  i bębnów ork ies try  włościań­

skiej.
Zwiedzających t łu m y  bardzo liczne, t ram w aje  

zwożą z najdalszych s tron  W a rsza w y ,  w alei ruch  
ogromny, przejść przez n ią  n iepodobna,  t a k  powóz 
pędzi za powozem, szczególniej w dnie wyścigów 

konnych.
Powiadają ,  że w ho te lach  i dom ach p rywatnych  

wszystkie mieszkania za ję te  a  jeszcze mimo tego 
ciągle nowi goście p rzy jeżdża ją  z różnych stron 
świata, a  przeważnie z P oznańsk iego , G alicyi i Ce­
sarstwa.

Obszerniejsze spraw ozdanie  z samej wystawy 
złożymy później.

Urządzona ta k że  d ru g a  w ystawa z pro jek tam i 
pomnika dla Mickiewicza, nades łanem i na  kon ­
kurs krakowski, obejm uje  ich 21 wykonanych 
w rzeźbie.

Piękne w nich pomysły, w każdym  przyświeca 
podniosła myśl, odpow iednia wielkości zadania, 
ale który zyska pierwszeństwo, to  zostawiamy opi­
nii komitetu, pod przewodnictwem  M ate jk i  u s ta ­

nowionego.
Mamy także wyścigi konne. P ieszych  widzów 

niezbyt wiele im się p rzy p a tru je ,  za to powozo­
wych pełna galery a. J a k  je d n a k  p rzedstaw ia ła  
się w nich zg rabna  M ag  albo N ieporę ta , zrodzona 
z Bomby, ja k  chwalono A n n ę  M azow iecką  pocho­
dzącą z krwi Saracenów, j a k  G ipson  ponuro  spo­
glądał w przestrzeń a B o ru ta  był zamyślony, o tern 
mówić nie będę. Podniosę  tylko p ro tes tacyą  j e ­
dnego z czytelników „ K u ry e ra  C odziennego”, p rz e ­
ciw nazwie klaczy p. L .  G rabowskiego A n n ą  M a ­
zowiecką.

Takiej obelgi, pow iada p ro te s tu jąc y  poczciwiec, 
cieniów ostatniej księżnej Mazowieckiej n iepodo­
bna tolerować.

Tak  jest,  oburzenie to podzielam y najzupe łn ie j .  
Lekceważących dzieje naszej przeszłości, o b rzu ­
cających je  szyderstwem nawet, j e s t  liczba n ie m a­
ła, mamyż j ą  sami dobrowolnie zwiększać?

Obok tego p ro tes tu  za n o tu ję  jeszcze je d e n  m ały  
fakcik, iż korne t  Rogozin  p rzeskaku jąc  p rzeszko­
dy, przy trzeciej ro z łą czy ł się z koniem, j a k  się 
wyrażają zawołani sportsm ani,  a  mówiąc zwyczaj­
nie, spaclł z konia i przy  bliższych oględzinach w y­
kryto z łam anie obojczyka.

Osada ro lna  w S tudzieńcu ,  d la  małole tn ich  
przęstępców, coraz piękniej się rozwija, dzięki s t a ­
rannej troskliwości kom ite tu ,  pod prezydencyą p a ­
na Feliksa Sobańskiego dzia ła jącego . Położenie 
Towarzystwa pod względem finansowym nie je s t  
świetne, gdyż osada ciągle w zrasta, dochody się 
nie powiększają a zaległe sk ładk i od członków 
już dziś wynoszą pokaźną  sumę rs 31,000. R a ­
dzi też sobie na  drodze praktycznego gospodarstwa 
i skutkiem tego, wychowańcy sami sobie szyją 
obuwie i ubran ie ,  sami b u d u ją  nowe budowle, 
a nadto wyrabiają  na  sprzedaż wyroby kołodziej­
skie i stolarskie, k tóre ja k o  dobre cieszą się u zna­
niem i bardzo chętnie są kupowane. Z  końcem 
roku zeszłego było wychowańców 135, oprócz zwy­
kłej nauki uczących się s to lars tw a, kołodziejstwa, 
kowalstwa, krawiectwa, szewctwa, ogrodownictwa 
i rolnictwa. U trzym an ie  osady przez rok cały ko ­
sztowało rs. 25,571 kop. 10. P rz y  popisie z nauk, 
wychowańcy czytali i pisali w prawnie po polsku 
i rossyjsku, robili rozbiór i rachowali, potem wy­
konali ćwiczenia s t rażack ie  zakończone śpiewem 
1 muzyką, a przy śn iadan iu  przybyłych gości g ra ­

ła  na  dętych instrum entach  o rk iestra  z nich z ło ­
żona.

W prow adzen ie  nauki muzyki do in s ty tu c y iz ta k  
pięknem zadaniem, m ającej młodych winowajców., 
s tojących ju ż  nad przepaścią moralnego z a t ra c e ­
nia, przerabiać na  ludzi p racy i zasad poczciwych, 
uważamy za bardzo trafne i niezmiernie poży tecz­
ne. M uzyka  obok wpływu zbawiennego ja k i  wy­
wiera n a  duchową stronę wychowańca, daje  m u 
środek miłej niezmiernie zabawy, nigdy nieuprzy- 
krzonej a  odrywającej w przyszłości od złego to ­
warzystwa i zgubnych nałogów z niego w ypływ a­
jących.

Donoszą nam  z P aryża ,  iż w pięćdziesiątą  rocz­
nicę śmierci K az im ierza  Brodzińskiego, p an i  S e­
weryna D uchińska m ia ła  w sali szkoły batignol-  
skiej odczyt o życiu i pismach jego, w obec licznie 
zebranej publiczności.  Odczyt ten  wkrótce po­
mieścimy w naszym Tygodniku, ja k o  s tudyum  z n ie­
zm ierną s ta rannośc ią  opracowane.

Rozpoczął  także w College de F ra n ce ,  p an  Le-  
ger wykłady l i te ra tu ry  słowiańskiej, k tórej k a t e ­
drę za ją ł  po Chodźce. W e  wstępnem przem ów ie­
n iu  n iektóre ustępy  z Mickiewicza wypowiedział 
po polsku, ale w całem prowadzeniu rzeczy znać 
b ra k  głębszej znajomości przedm iotu  i sa m o is tn e ­
go poglądu.

•W IADOM OŚCI Z  KRAJU.

***  W y s t a w a  p r z e m y s ło w o - r o ln ic z a  w W arszawie, 
została ju ż  o tw artą ,  p rzez  kilka bram napływają t ł u ­
my, aby p rzypa tryw ać  się okazom, mającym p rz e d ­
stawiać obecny stan przemysłu naszego i ro lnictwa.

.Przyznać należy, że kom ite t  wystawy uczynił wszy­
stko co było w jeg o  mocy, aby popis p rzem ysłu  i ro l­
nictwa był świetnym, kupcy zaś i przemysłowcy nie 
szczędzili kosztów i pobudowali ozdobne pawilony 
i kioski, przyczyniające się wiele do zewnętrznego 
upiększenia  wystawy.

W  przeciągu k i lku  tygodni na placu Ujazdowskim 
wybudowano miasteczko, w k to rem  naw et podawano 
nazwy zaimprowizowanym uliczkom. Różnorodne 
pod względem stylu pawilony nada ją  owemu „m ia ­
steczku” oryginalny charak te r .  Komunikacya tełefo- 
nowa, u rządzona j e s t  także . Dwadzieścia dwa a p a r a ­
ty  Bella, oddane są dla uży tku  kom ite tu  i publiczno­
ści. W ogóle elektryczność na wystawie g ra  dużą  r o ­
lę: nie mówiąc o telefonach i lampach elektrycznych, 
do których ju ż  przyzwyczailiśmy się poniekąd, można 
podziwiać term om ikro fon , najnowszy wynalazek n a ­
szego młodego uczonego d -ra  Ju l iana  Ochorowicza, 
oraz słuchać dźwięków muzyki, k tó re  również e lek ­
tryczność przynosi z ulicy Pięknej do pawilonu Aba­
kanowicza na plac wystawy.

Aquarium Girdwoyna, pawilony fabryk  szeiblerow- 
skicli z Eodzi, fabryki żyrardowskiej, tu tejszych fa ­
b ry k  wyrobów żelaznych, kioski z tr ipol itu ,  z gipsu, 
a ltana zbudowana z antałków od piwa i wiele, wiele 
innych, których wyliczyć tu  niepodobna, (gdyż o gó l­
na liczba pawilonów 150 wynosi), za jm ują  połowę 
placu Ujazdowskiego, D rugą połowę oddano ro ln i­
kom, którzy wystawili piękne okazy koni, bydła rog a ­
tego, owiec i trzody chlewnej.

W ystawa cieszy się znacznem powodzeniem, goście 
z prowincyi p rzybyw ają  licznie.

* **  T eatrzyk i  o g r ó d k o w e  rozpoczęły j u ż  swą dzia­
łalność. W  tym roku  przybyły  do Warszawy trzy

towarzystwa. Jedno  pod dyrekcyą  Teksla, osiadło 
w „Bel!e-Vue” ; drug ie  Smotryckiego, zajęło tea t rzyk  
„Nowy Św iat”; trzecie nareszcie  pod wodzą Puchniew- 
skiego, ulokowało się w „ E ld o ra d o ” , pam iętnem  ze 
świetnych czasów ś. p. Doroszyńskiego, k tó ry  umie- 
ję tn e m  doborem sztuk, potrafił  p rzez czas dość długi 
ściągać do swego te a t rzyk u  w y bred ną  naw e t publicz­
ność. Pod  koniec Doroszyński zmienił c h a ra k te r  swe­
go tea t ru ,  p rzerzucił się bowiem do fars i do tak  
zwanych bomb dramatycznych, k tó re  je d n a k  publicz­
ność prędko  sobie sprzykrzyła. Za przykładem Do­
roszyńskiego poszli i inni dyrektorowie i od tąd  zaczął 
się wyraźny ju ż  upadek  tea trzyków  ogródkowych.

Obecnie kierownicy tych scen s ta ra ją  się o sztuki 
efektowne, lecz zacne a przedewszystkiem swojskie; 
szalone powodzenie, jak iego  w roku  zeszłym dozna­
wała „C hata  za w sią” , powinno być dla kierowników 
scen ogródkowych aż nad to  wymownym dowodem, 
gdzie mianowicie leży źródło materyalnego i m oralne­
go powodzenia teatrzyków.

* * *  J. E. ks .  a r cy b isk u p  Fel ińsk i ,  zamieszkał s ta ­
le w Czerniowcach na Bukowinie, gdzie nabył dom 
w odległej części miasta, l is.  arcybiskup poświęca 
czas p racy  naukowej i li terackiej ,  obecnie przystąpił 
do napisania dzieła pod tytułem: ,,W iara  i niewiara 
w obec szczęścia osobistego, rodzinnego i społecz­
nego” .

* * *  E m a n c y p a c y a  k o b ie t .  Jak  wiadomo, obecnie 
toczą się zawzięte walki o p raw a udziału kobiet 
w sprawach publicznych. W Anglii naprzykład, jako 
k and yd a tk a  do parlam entu , s ta je  miss H elena Taylor 
i poważni statyści ju ż  zastanawiają  s ię te ra z  nad lewe- 
s tyą co zrobić, jeże li  w yb ór  miss Taylor przyjdzie do 
skutku. Gazety zamieszczają wiele artykułów  do ty ­
czących te j sprawy i polem ika naw et bardzo zacięta 
nie ustaje .

Apropos tych walk dziennikarskich, ,,Kaliszanin” 
bardzo w porę podał wyjątek z pamiętników księdza 
Kitowicza, kanonika kolegiaty kaliskiej, k tó ry  powia­
da, że na  zjeździe obywatelek kaliskich, w dniu 25 
L istopada 1791 roku, kiedy obywatele wykonali u ro ­
czystą przysięgę na  wierność, tę  samą przysięgę w y ­
konały i obecne tam  obywatelki.

D odaje jeszcze ksiądz Kitowicz, a przecież n ik t  się 
tem u nie dziwił, ta  nowość kobieca, żadnego podzi- 
wienia i zastanowienia się stanom zajmującym nie 
sprawiła.

Kałiszanki zatem wykonały w czynie to, o co się 
damy angielskie i amerykańskie  dziś tak  gorąco u p o ­
minają.

WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY.

* * *  Z ł o t o  na  S z ł ą z k u .  Dzienniki donoszą, że na 
Szlązku austryackim we Fleivaldau odkryto w żyle 
kwarcu, maleńkie, prawie mikroskopijue p ła tk i  złota. 
Pan Jułjusz Saltery, specyalista, k tó ry  p rzez  długi 
czas przebywał w Kalifornii i t rudn ił  się tam  poszuki- 
kaniem złota, obecnie energicznie zają ł się badaniem  
kw arcu szlązkiego.

P. Saltery, prawie j e s t  pewnym, że poszukiwania 
jego uwieńczone zostaną rezu l ta tem  pomyślnym.

Byłaby to  wyśmienita rzecz dla Szlązka, gdyż 
przyniosłaby tej krainie bogactwo, i większą jeszcze 
aniżeli dotychczas miłość ze strony...  niemców.

* * *  N o w e  z a s t o s o w a n i e  s z k ła .  W Dreźnie, w j e ­
dnej z fabryk  tamtejszych, zaczęto obecnie wyrabiać 
szkło, tak  tw arde  i mocne i tak niepoddające się wpły­
wom atmosferycznym, że o wiele bardzo  przewyższa
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przymiotami swemi żelazo. F abryka przysposabiać 
będzie z owego szkła kraty, schody, świeczniki, a n a ­
wet ru ry  gazowe i wodociągowe. Będą one daleko 
lżejsze, a co najważniejsza, znacznie tańsze aniżeli 
żelazne.

V  H y p n o ty z m  j a k o  ś r o d e k  l e c z n i c z y .  Pewien le­
karz amerykański opowiada, że miał w kuracyi młodą 
dziewczynkę histeryczną, niegrzeczną, leniwą iw  ogó­
le odznaczającą się wieloma złemi skłonnościami. Do­
k tor hypnotyzował j ą  przez k ilka miesięcy a na każ- 
dem posiedzeniu, gdy ju ż  dziewczyna weszła w stan 
hypnotyczny, mówił je j  nader pouczająco o posłuszeń­
stwie, przyzwoitości, zamiłowaniu pracy i t, d.

Po kilku miesiącach kuracyi, krnąbrna i niegrzecz­
na dziewczyna, sta ła się wzorem wszelkich cnót i p rzy­
miotów.

Rzeczywiście doktor ów amerykański, przez tę  cu­
downą kuracyę dał jeden  jeszcze dowód więcej, że 
w Ameryce kwitnie sztuka humbugu i że je s t  do p ro ­
wadzona do możliwej perfekcyi.

, * * *  M ia s to  b e z  k o b i e t .  Na południe od Kiachty, 
wśród równiny piasczystej, na granicy Mongolii, 
znajduje się miasto chińskie Maj-ma-czin, co znaczy 
po chińsku: kupić i sprzedać.

Sama nazwa wskazuje, że miasto je s t  czysto han- 
dlowem,

Mieszka w niem około 3,000 ludzi i to samych 
mężczyzn, kobiety nie ma ani jednej; nie słychać ta k ­
że płaczu, ani wesołych krzyków dzieci, gdyż miasto 
wyłącznie przez dorosłych mężczyzn je s t zamieszka­
łem. N ie znaczy to  jednak , aby wszyscy mieszkańcy 
M aj-ma-czmu byli kawaleram i, wielu z nich ma żony 
i dzieci, lecz te  m ieszkają oddzielnie w innych m ia­
stach Chin. Rząd chiński zabrania kobietom miesz­
kać w Maj-ma-czinie i ztąd też osiedlają się w tern 
mieście sami tylko mężczyźni kupcy, przybywający 
wyłącznie dla interesów  handlowych. Jeżeli który 
z nich zechce odwiedzić rodzinę, to odbywać musi d łu ­
gą, bo więcej niż miesiąc trw ającą podróż na w ielbłą­
dzie, przez stepy i takąż drogą powraca.

Miasteczko to  jednak  ma i dobre strony także, po­
wiadają naprzykład o pewnym Angliku, k tóry  tam 
dopiero znalazł bezpieczne schronienie przed swawol­
ną żoną. Anglik ów nie miał spokoju ani na lądzie, 
ani na morzu. Gdziekolwiek się udał, wszędzie s tra ­
szna małżonka ścigała go ja k  cień, w Majmaczinie d o ­
piero odetchnął i tak  zasmakował w ciszy i spokoju, 
że kupił w owem wyjątkowem miasteczku nierucho­
mość i postanowił osiedlić się w niem na zawsze.

Odpowiedzi od Redakcyi.

NOWE W Y D A W N I C T W A .

Autorce wierszy p. t. Do realisty i  do Pacholęcia. 
Myśli w nich pełne prawdy, zacne i poczciwe, ale 
układ ich i szata w k tó rą  zostały przyobleczone, nie 
są odpowiednie wymaganiom.

OD REDAKCYI.

K jr^T om  piąty pism Alberta 
Wilczyńskiego, za miesiąc Maj 
już wyszedł i obejmuje:

FOTOGRAFIE SPOŁECZNE!
Przegrana sprawa. — DPa-an 
dsozziomils:. — Intromisya le- 

karza.

Wydawnictwo to,redakcya przeznaczy­
ła na premium nadzwyczajne dla swoicli 
prenumeratorów, obniżając dla nieb cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar­
skiej.

C e n a  p r e n u m e r a c y j n a  p i s m  A lb e r ta  W i l c z y ń s k i e g o :
Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 

i  Powieści" w Warszawie: 
za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20 

w Cesarshvie i na Prowincyi wraz Z prze­
syłką pocztową: 

za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 
Dlanieprenumerująeycb „Tygodnika Mód 

i  Powieści" w Warszawie: 
za tom rs. 1 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarshvie i na Proioincyi wraz Z prze­

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs. 13 k. 60 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza­

wie, Widok Nr 3.

E n c y k lo p e d y i  w y c h o w a w c z e j  wyszedł zeszyt 23 i za­
wiera: dokończenie wyrazu Elem entarz przez F . No­
wakowskiego i L.; E lio t , przez L.; Elżbieta , przez 
Piotra Chmielowskiego; E m erytura  nauczycielska, 
przez S. P.; Encyklopedya wychowawcza, przez S. 
P.; Energia, przez I. O.; E p in y , przez L.; E ra zm  
Rotterdamski, przez K. K.; Estetyka  i  w ykszta łce­
nie estetyczne, przez H. Struwego.

Encyklopedya wychowawcza wychodzi w zeszytach 
pięcio arkuszowych, za który oplata wynosi kop. 40 , 
a z przesyłką kop. 50. Tom pierwszy i drugi obej- 
mująey przeszło 80 arkuszy druku, kosztuje rs. 10, 
a z przesyłką rs . 10 kop. 60.

D la gospodyń wiejskich: Ekonom ia domowa, Rj, 
chunkowośó codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni, 
ctwo, W iadom ość o drobiu i pszczołach.

D la poświęcających się kupiectwu: Bachalte.! 
rya  i korespondeneya handlowa, towaroznawstwo! 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu  potrzebny jej(! 
kom plet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dlaj 
dogodności, na  naukę bądź pojedynczych przed.' 
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do Natalii' 
Smólskiej i nadsy ła jąc  pierwsze po rs. 5, drugie po' 
rs. 15 i m arkę na  odpowiedź, a o term inie rozpo­
częcia wcześnie zawiadam ianem i będą.

Z arząd  Z ak ładu  pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stola 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a  lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Z ak ładu , nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem , miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:

N a u k a  f a c h o w a  w  g r u p a c h ,  o p ł a t a  k w a r t a l n a  po rs. 45 
z g ó r y .

Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw- : 
stwa, kw artałów  2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonom ia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedw abnictw o, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inw entarza do kobie- * 
cego gospodarstw a należącego — kwartałów 3 i 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: B uchalterya i korespondeneya ban- : 
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie j 
z prawem handlowem — kwartałów  2 (miesię­
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny j  
rano i tyleż po południu.

N a u k a  p o j e d y n c z y c h  p r z e d m i o t ó w ,  o p l a t a  m iesięczni  
rs .  5  z  g ó r y .

NAUKOWO-RĘKODZIELNICZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
p rzy  u l ic y  Ś - o  K r z y sk ie j  N. 19.

Przyjm uje uczenice na  naukę pojedynczych rze ­
miosł za op ła tą  rs. 5 miesięcznie. Z a  opła tą  zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności n a ­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zap ra ­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za ­
wodu.

K rój sukien miesięcy 3

„ bielizny 5? 2
Stroje 3
Bękawicznictwo W 6
Introligatorstw o » 6
Buchalterya V 6
K w iaty  sztuczne y 6
Drzeworytnictwo y 12
Zegarm istrzowstwo y 12
H eliom iniatury y 2
R etuszerya y 6
Koszykarstw o y 6
R ysunki zastosowa­

ne do rzem iosł y 6
Ekonom ia domowa y 3
K oronkarstw o y 3
Jedw abnictw o y 6

Przygotow anie do B uchalteryi po rs- 4 miesięcznie j 
„ „ K orespondeneyi „ 4 „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu  i zdaniu egzaminu, uczeni-j 

ce otrzym ują świadectwa uzdolnienia.

Slggr* Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza i 
dodatek z drzeworytami.

/fo3BOjeno IfeHsypoio. Bapimmn, 3D Man 1885 r. Redaktor .1. K. G rego row icz . Wydawca II S k iw sk i, Druk E . Sk iw sk iego , Warszawa, Chmielna Nr 20.
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Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N«ru 24,1885 r.
Opis do N-ru 24.

N. 1 —2. Ubrania spacerowe.
N .  1. Suknia z d r a p e r y ą  k o r o n k o w ą .

L ekki,  właściwy na  la to  m ode l  su k n i ,  od ro b io n y  b y ł  
i surowego je d w a b n e g o  b a s tu  i żó ł taw ego  k o r o n k o w e g o  
materyału w bronzowo w ywodzony deseń .  P od sze w k o w a  
spódniczka p o k r y t a  j e s t  d robno  p lisow anym  b a s te m ;  na  

. draperyę p o t rzeb a  dwóch b ry tó w  k o ro n k i ,  z k tó ry c h  p r z e ­
dni ma 8 4 cen t .  d ługośc i  a  1 3 2  oent. szerokości ,  ty ln y  
100  cent.  d ługości  a 1 2 8  szerokości .  O b a d w a  oszywa się 
u dołu coko lw iek  n a d m a rsz c z o n ą  8 cen t .  s z e ro k ą  k o r o n ­
ki, a w gó rze  m arszcz y  się d ro b n o  i wszywa w pasek ,  ta k  
ażeby b ry t  p rzedn i  zachodz ił  z b o k ó w  na 3 cent .  na  b ry t  
tylny. B rzeg  boczny  p rz e d n ie g o  b r y t a  d ra p e ry  i z prawej 
strony, w o ds tę p ie  8 8 cen t .  od wszycia w p asek ,  s k ła d a  
się w skośnym  k ie ru n k u  w pięć fałd  4  cen t .  g łębok ich ,  
zaszytych b l izko  jed n e  p rzy  d ru g ich ,  a resz tę  spuszcza  się 
gładko do dołu;  lewy b r z e g  t eg o ż  b ry ta  p o d p in a  s i ę w g ó -  
rzew bufę ,  a  re sz tę  zaszywa się w fa łdy .  B r y t  ty lny  p o d ­
pina się w lek k ie  b u fy ,  b rzeg i  odsu w a ją  się w sposób  
wskazany n a  ry c in ie  n a  9 cen t .  od d r a p e ry i  p rzedn ie j ,  
uakoniec p r z y p in a  się d łu g ą  i su tą  k o k a r d ę  z 6 cen t .  sze • 
rokiej bronzowej a t ła so w e j  wstążki .  S t a n ik  k o ro nkow y  
z rękawami za  łok ieć ,  zakończony  jes t  z p rzo d u  z a o k r ą ­
glonym b a w e tem  a  z ty łu  f ra k o w ą  busk iną ,

M. 2 i ryc. 7 w N-rze 25. Suknia z vStem ent.

Takie  v e t e m e n t  ła tw o  o d ro b ić  z p o m o c ą  dobre j  fo rm y  
stanika; b ry t  ty lny  fałdowany k r a ­
je się razom  z p lecam i 10  cen t .  
poniżej wcięcia w s ta n ie  i m a  
150 cent; dełnej  sz e rokość ' .  N a  
modelu o d ro b io n y m  z b ronzow e-  
go welwetu, b r y t  ty lny  podszyty  
był m a  t e r y  ą i o g a rn i ro w a n y  
wzdłuż b r zeg ó w  p rz y m ars zczo n ą  
16 cent. sz e roką  k o ro n k ą  weł­
nianą, k tó r ą  ku g ó rz e  zwęża się 
prawie o połowę. S łu p y  welw e-  
towe na p rzedn im  bryc ie  sp ó d n i­
cy, m ające  7 cent. g ó rne j  a 2 O 
dolnej szerokości ,  oszy t e  są z o b y ­
dwóch b rzeg ó w  fa łdow aną  k o ­
ronką. N a  spódnicy  z m a te ry a -  
lu wełnianego d ane  w g ó rz e  m a ­
le panierś,  a  dó ł  oszyty  f a lb a n ­
ki plisowaną 10 cen t .  szeroką .

N. 3. Parasolik Z m a lo w a n ą
podszew ką .

Zwierzchnie p rz y k ry c ie  p a ra -  
8olika marquise  s tanow i o k rą g  
z bawełnianej żółtawej k o ro n k i ,  
mający 2 92 cen t .  obw odu , p o d ­
szewka z żółtej  sa tvriki sk ła da  
się z 8 oddzie lnych  k w a te re k ,  
wyciętych u dołu  w ząbk i ,  a od 
spodu ozdobionych d ru k o w a n e -  
oi kolorowemi o b ra z k a m i  w s ty ­
lo W atteau .  P o d  tą  podszew ką  
krótszą o 10 cent .  od  k o ro n k o ­
wego pokryc ia  widać czarne  s ta ­
lowe pręc ik i .  J a s n ą  t rzc inow ą 
laskę zdobi k o k a r d a  z 3 cont.  
szerokiej, różnokolorowej a t ł a s o ­
wej wstążki.

N. 4. Kapelusz koronkow y.

Do główki ze sz tyw nego  t iulu,
■Dującej 18 cent .  wysokości  a 8 
górnej szerokości, p rzyszy te  jes t  
takież ro n d k o  m a ją c e  S6 cen t .  
objętości, z p rzodu  8 ,  z ty łu  2 c. 
szerokości, k tó re  n ad  czołem wy- 
S'tte jest w trzy  o k rą g łe  zęby ,
C“ly fasonik p o k ry w a  się n a j ­
pierw muślinem b ronzow ym , a 
Wstępnie ko ro n k ą  bronzow ą,  wy­
r w a n ą  jeu w ab iem  średn ie j  g ru -  
Wci na jed w ab n y m  t iu lu .  G łó w ­
kę kapelusza pokryw ają  n aszy te  
°d Środka 2 r zędy  k o ro n k i  8 c. 
sterokiej, ułożonej  w ru rk i :  na  
■°udku naszywa się jed en  rząd  

°ronki, wysta jącej z ty łu  na  
ha

N. 5. Czepeczek z a lzack ą  k o k a rd ą .

D o  czó łka  ze sz ty w n eg o  t iu lu ,  m a jąceg o  w ś ro d k u  4 c. 
szerokości ,  a  w ty ln y m  p ro s ty m  b rzeg u  3 0  cen t .  d ługośc i ,  
ob ję tego  w koło  a g re m a n e m ,  p r z y s z v w  się na  ś rodku  d e n ­
ko  m a ją c e  2 3 cent .  w ysokości  a  29  szerokości ,  z rob ione  
z dwóch k aw ałków  k o ro n k i  9 cen t .  szerokiej .  D en k o  
s fa łdow ane  je s t  w g ó r n y m  b rz e g u  do 1 1 cen t .  a nas tępn ie  
o szyte  u  dołu  i z b o k ó w  trzec ią ,  p rzy fa łdow aną  k o r o n k ą ,  
z b o k ó w  t rochę  do ty łu  odw in ię tą  i p rzy czep io n ą .  A lzac ­
k ą  k o k a r d ę  s tanow ią  dwa pukle  1 7 cent .  d łu g ie ,  z ro b io n e  
z |9  cen t .  sze rok ie j ,  b lado  n ieb iesk ie j  a t łasow ej  w s tążk i .  
P u k l e  z łączone pod  węzłem , p r z y p ię te  w ś ro d k u  na  c z ó ł ­
ku  i przyczepione w końcach  p rzy k ry w a ją  go  zu p e łn ie .

N. 6. Wstawka z siatk i g ip iu row ej ,  do b ie l izny,  suk ien  
l u b  fa r tu szk ó w .

S to so w n ie  do obm y ślo n eg o  u ż y tk u ,  w s taw ka  może b y ć  
b ia ła  j a k  n a  m odelu ,  żó ł taw a  lu b  ko lorow a. R o dza je  śc ie­
g ó w  wyszycia do k ład n ie  w skazu jem y  na  ryc ,  6 .

N .  7 — 8 .  Spódnica a la paysane  z g a m i r u n k ie m  
z j e d n eg o  b o k u .

R y c .  7 —  8 p rzeds taw ia  nową o dm ianę  u b ra n ia  s p ó d n i ­
cy a  la  p ay s an e ,  do k tó re j  na g ład k ie j  podszew kow ej s p ó ­
dnicy, p rzykro jone j  p o d tu e  m odelu  k ro ju  p o d an eg o  na  r .  
2 8  w N .  7 T y g o d n ik a  M ó d  z r .  b.,  p rzy k ry w a  się n a j ­
p ierw  b r y t  jo c z n y  z praw ej lub lewej  s t ro n y  i część b ry ta  
p rz e d n ie g o  i ty ln eg o ,  w g ó rz e  na  2 8, u dołu  na  6 8 cen t .  
szerokości ,  m a te ry a łe m  z k tó r e g o  o d rab iam y  suknię ;  n a ­
s tępn ie  naszywa s ię  p ięciu  p l isam i 8 cen t .  sz e ro k iem i ,  
z jedw ab n eg o  o t tom anu .  Su to  fa łdow aną spódnicę ,  m a ją -

N. 1. S u k n ia  z d r a p e r y ą .

N. 1— 2. Ubrania spacerowe.
N. 2. S u k n ia  z v e te m e n t .  Z o b a c z y ć  p r z ó d  n a  ryc .  7 w  N-rze 25.

b  z przodu i z b o k ó w  h a  3 e.
brzegi ronda,  su to  p o d g a rn i ro w a n e g o  od  s p o d s  p l iso -  cą  9 6 cen t .  d ługośc i  a  5 1 0  szerokości, zeszywa się z bry-

Waniem z g reuadynow ej  5 cent .  s ze rok ie j ,  b lado  różowej tów  p ros tych ,  nas tępn ie  b rzeg  boczny od ty łu  śc ina się
"'stążki. K o k a rd y  z 8 cen t .  szerokie j  wstążki  różowej skośnie, pozostawiając od góry  3 2 cent.  b rzegu  p ros tego ,
Woire antique. a  dalej  s k o ś n i e  z w ę ż a  się spódnicę do 4 2  5 cent.  B rzeg

śc ię tego  b r y t a  pod sz y w a  się  n a  1 6 cen t .  sze rokośc i  m a te -  
ry ą  i sp u szcza  w nieznaczn ie  p rzyczep ione  fa łdy ,  w sk aza ­
ne n a  ryc .  7 .  Z  d ru g ie g o  b rz e g u  skośnego  s k ła d a  się 
s pódn icę  na  ś ro d k u  z p rz o d u  w podw ójną  k o n t ra fa łd ę ,  m a ­
jącą  2 2 cent .  g ó rn e j  a  4 4  do lne j  szerokości .  R esz tę  g ó r ­
n ego  b rzeg u  spódn icy  m arszczy  się i wszywa w pasek  k o ­
l is ty ,  4 cent ,  sz e ro k i ,  r a z e m  z g ł a d k o  p o k ry ty m  bokiem, 
k tó r y  ty lko  coko lw iek  p rz y m a rs z c z a  się w g ó rze .  K o n ­
t r a f a łd a  p rz e d n ia  j e s t  n ib y  p rzy p ię ta  dużem i guz ikam i .  
Spó d n ica  p o d a n a  z ty łu  na  ry c .  8 ,  ozdobiona  jes t  z a k ła d ­
k a m i  i s z e ro k ą  k o r o n k ą  wełnianą;  t a k i  g a r m ru n e k  n a d a je  
się tak że  do spódn ic  wkoło fa łdowanych,

N .  9 — 1 0 .  S t a n i k  Z u b ra n ie m  żabo tow em . M ode l  k r o ­
ju  na  ry c .  10 .

S tan ik  podany n a  ryc.  9 na leżał  do sukn i  fularowej 
n ie b i t s k o  s ta low ego  k o lo ru  w cen tk i  b ia łe ,  su to  p r z y s t ro ­
jonej ko ro n k ą  i a k s a m ite m  bordo .  N a  ryc.  19 d a jem y  
m ały  m odel k ro ju  zwierzchniego m a te ry a łu  p rzodów  s t a ­
n ika ,  k tó r e  p o d łu g  c ienk ich  l in i jek  podszyw a się a k s a m i ­
tem. a  nas tępn ie  w yk ład a  na  wierzch  ja k  r a n w e rs  w t r z y  
fa łdy  złożony. Podszew kę  zap inaną  n a  ś ro d k u  p rzo d u  n a  
g u z iczk i ,  po k ry w a  się g ła d k o  m a te ry ą  n ieb iesko  s ta low ą, 
k tó r a  p rz e g lą d a  p rzez  ż ab o t  z ko ro n k o w eg o  t iu lu ,  u ło ż o ­
ny z dw óch k aw a łków  4 5 cent .  sze rok ich  a 5 0  cen t .  d łu ­
g ich ,  o p rócz  oszycia  k o ro n k ą .  Ż a b o t  zm arszc zony  w g ó ­
rze  do 16 cen t ,  p rzyszyw a się od sp o d u  do p a s k a  p o k r y ­
tego  k o ro n k ą ,  a na wcięciu w pas ie  p rz e p in a  dw iem a a k s a -  
m i tn em i  p a tk a m i  2 cent.  sze rok iem i.  R ę k aw ó w  n iedo-  
Szywa się u do łu  przy  szwie w ew nętrznym  n a  6 cen t . ,  n a ­
s tę p n ie  zw ierzchnią  po łow ę podszywa się n a  8 cent .  sze ­
rokości  a k s a m i te m  i wywija  do wierzchu  p o d łu g  ryc.  9 ,  

P rz y b ra n ie  rękaw ów  dope łn ia  od  
spodu  przyszyta  ko ro n k a ,  wywi- 
n ię ta  na w ierzch 5 cent .  s z e roko  
i p r z e p ię ta  d w ie m a p a tk a m i  a k s a -  
m itnem i.

N. 11—12 i ryc. 23 w N  rze 
25. Szlafroczek ranny  formą 

.princesse.

Ryc .  11 i ryc .  2 3 w N. 2 5 
p rzeds taw ia  ł ad n e  negliżow e u- 
b ra n ie  od ro b io n e  z d y ag o n a lu  
w kolorze  tabaczkow ym  i szaro  
żółtym, ozdobione ko ro n k ą  żół­
taw ą, 11 cent .  sze roką .  P o d ł u g  
m ałego  modelu  k re ju  ryc. 12 i ' 
dobrej  fo rm y s ta n ik a ,  ła two mo­
żna p rzykro ić  sz lafroczek z m a ­
łym  t renem . N a  m a łym  m ode­
lu  przodów zap inanych  n a k ry te  
haf tk i ,  oznaczona je s t  c ienką  l i ­
n i jką  szerokość  części pok ry ty ch  
m a te ry ą  przy marszczoną p rzy  
w ykro ju  szyi i u dołu ,  na  k tó r e  
t r z e b a  k aw ałków  p ros tych ,  około 
2 7 cent .  sz e ro k ich ,  U  do łu  
sz lafroczka  wpuszczona jes t  po ­
między m a te ry a ł  zwierzchni i 
l istwę 3 cent.  sz e roka  podw ójna  
fa lbanka ,  ułożona w kon tra fa łdy .  
W z d łu ż  p rzodów  i u  dołu nad  
fa lb an k ą  naszywa- się g ła d k o  w 
gó rę  odw róconą koronkę ,  zaszytą  
w ro g ach  i na  śbodku t r e n u  spo­
sobem  w skazanym  na  ryc.  11 
i 2 3 .  Sto jący ko łn ie rzyk  i m an ­
k ie ty  p o k ry te  są  k o ro n k ą .  Szar ­
fy ze wstążki  repsowej 6 cent .  
szerokiej w kolorze szaro żó łtym, 
wszywa się między szwy boczne 
i wiąże z p rzo d u  na  k o k a rd ę .

N . 18. U branie dla  m ałego  
c h łopczyka .  K ró j  j a k  do ryc .  1 

w N -rze  2 3.

K r ó tk ie  majtk i  są z p rzo d u  
p rzyszy te  a z ty lu  p rzyp ię te  n a  
g u z i k i  do spodn  ego s ta n ik a  
z sz y r tvngu ,  p o k ry teg o  w ś rodko­
wej części przodu  zw ierzchn im  
m a te rya łem . Spódn iczkę  2 0 5  
cen t .  sze roką  a  26 cent .  d łu g ą ,  
z łożoną w k o n t ra fa łd y ,  wszywa 
się w pasek  i p r zy p in a  na g u ­
z iczki do s tanika .  O bszerna ,  luźno 
puszczona m a ry n a rs k a  żak ie ta ,za ­
p in a n a  je s t  z przodu  na  dwa rzędy 
guz ików . N a  modelu całe u b ra n ie  

było  z c iem no szaf i row ego  cheviotu  z o twartym  ponsowym 
m a r y n a r s k im  k o łn ie rzem ,  oszytym z b rzegu ,  j a k  i widoczna 
część s t a n ik a ,  t r z e m a  rzędam i sutaszu .  W  dość Bzerokich r ę ­
k aw ac h  zas tęb n o w an o  są przy  ręk u  3 zaszewki 6-8 c. d łu g ie .



N. 19—21. Ubrania dla dziew­
czynek.

N. 19. Sukienka p r in ce sse  dla  
d z ie w cz y n k i.

P rzy  lu źn o  w cin an ej su k ie n c e  for­
m ą p r in c e sse , od rob ion ej z jasn o  
o r ze c h o w e g o  b eżu , dod aje s ię  do  
p lecd w  p o n iże j w c ięc ia  w p a s ie  p o -

a  na w c ięc iu  w s ta n ie  o b c isk a  fa łd y  p a se k  
3 cen t. s ze ro k i. S p ó d n ic zk a  3 0  c e n t. d łu ­
g a  a 1 4 0  cen t. s zero k a , na 1 5  c en t. pod  
s ta n ik  p o d ch o d zą ca , n a szy ta  je s t  d w o m a  
rzędam i le k k o  nad m arszczon ej; 8 c . s z e r o ­
k ie j k o ro n k i w e łn ia n ej. K o łn ierz  k o listy . 
9 cen t, sze r o k i, ta k że  k oro n k ą  o s z y ty .

N. 2 2 .  Ubranie dla n ied o ro ste j p a n ien k i.
M o d e l i m iary  d ra-  

p e ry i na r y c . 1 4 .

M o d e l s u k ie n k i i
o d rob ion y  b y ł z p e r -  
k a lu  ż ó łte g o  g ła d -
k ie g o  i w d eseń  'J'*§S|Ps|p&' "
czer w o n y . O ile
sp ó d n ica  w id o czn a  K a p e lu sz  k o r o n k o w y ,
je s t z p od  d łu g ie j
d rap ery i, ga rn iru je  ją  s ię  fa lb a n k a m i 16  c . s ze r o k iem i, oszytemi 
w yp u stk ą  czerw o n ą . N a  ryc  1 4  d ajem y m a ły  m o d el i m iary prze- 
d n ieg o  b ry ta  d ra p ery i od ro b io n ej z p erk a lu  d e sen io w eg o , wzdłuż 
je d n eg o  b r zeg u  z a k o ń c zo n eg o  sz la k iem ; na d rap eryę  m aterynl' 
w zięty  je s t  p o p rzeczn ie  a sz la k  ob raca  s ię  do  d o łu , ja k  to wska- 
żują k reseczk i sk o śn e  na r y c . 1 4 ,  b rak u jąca  d łu g o ść  sztukuje 

s ię  w  g ó r ze . B r z e g  g ó r n y  s fa łd o w a n y  w szyw a  s ię  w pa- 
sek  a b r z eg i b o czn e , s fa łd o w a n e  do 2 0  ce n t. d ługości, \ 
p r z y sz y te  są  na b io d ra ch  p rzy  p a sk u . T y ln a  draperya, 
17  2 oent. szero k a , sk ła d a  s ię  z b r y tó w  p ro sty ch , tak  d łu­
g ic h , jak  sp ó d n ica , u  d o łu  i z b o k ó w  oszy w a  ją s ię  szla­
k ie m  a w  g ó r z e  sk ła d a  w k o n tra fa łd y  i w szyw a  w pasek, 
J e d e n  b r z e g  b oczn y  p od p in a  s ię  w p u k ie l 3 6 cen t. długi, 
d ru g i sp u szcza  s ię  g ła d k o . S ta n ik  w y c ię ty  bluzkowy  
z p o łd łu g ie m i ręk a w a m i u d o łu  w b u fk ę  zak oń czon em i, 
op asan y  je s t  g o r sę c ik o w y m  p a sk iem  z sa ty n k i.

N . o. 1’a ra so lik  z m alow an ą, p o d szew k ą ,

trzobny m a tery a ł na rozszerza jące  sp ó d n iczk ę  k o n tra fa ld v .  
S p ó d n icz k ę  pok ryw ają  le k k o  nad m arszczon e  fa lb a n k i, 8 lJ 2  
cen t. s z e r o k ie , o szy to  taśm ą bron zow ą 2 i 3 j /2 cen t. s ze ­
rok ą , p rzep la ta n ą  l/ 2  cen t. szero k iem i paskam i s k ó r y  n a ­
tu ra ln eg o  k o loru , N a  czw arty  w o lan t zach od zi sza r fa  z 5 
c en t. szero k ie j, b ron zow ej w stążk i o ttom an . D o  8 cen t. 
sze r o k ie g o  m a ry n a rsk ieg o  k o łn ierza  d o d a n e  są  n a  p rzo ­
d a ch  d łu g io  ranw ersy; su k ien k a  zap in a  s ię  w  środ k u  p le ­
c ó w  na  g u z ic zk i.

N. 20. Ubranie ze  sta n ik iem  tr y k o to w y m .

D łu g i ,  u dołu  n iczeazy ty  sta n ik  p a le to c ik o w y  z c z e iw o -

N . 2. C zep eczek  z a lz a ck ą  kok ard ą ,

N . G. W sta w k a  d o  b ie liz n y  na  p o śc ie l. S ia tk a  g ip iu ro w a .

N . 9 . S ta n ik  z ż a b o te m  z k o ro u k i. Mo- 
d e l  kro.in n & r y c . 10. 100120

N. -14. M odel kroji^ 
d rapery i d& ryc. 22.

H ll f ó f

N . 13. S p ó d n ica  z draper;
r y c . 20  w  N . 25' N . 15. S p ó d n ica  z d r a p ery ą  do  r y c . 21  

w  N . 25 .
N . 12. M o d e l k ro ju  
sz la fro c z k a , ry c in a  23 

w  N . 25.

N . 11. P le c y  do sz la fr o c z ­
k a  r a n n e g o , r. 2 8 'w  N . 25, N . IG. W id o k  p lecó w  

su k n i, r. 12 w  N . 25.



I f . 2 5  i  2 3 .  P a -
l e t o e i k  m a t e -  
tyala k o r o n k o ­

wego, o z d o b i o n y  

r o z e t a m i .

p a l e t o c i k  z  k o -

„ „ k i  c h a n t i l l y ,  

d o c h o d z ą c y  d o  

wcięcia w  s t a n i e ,  

„a m o d e l u  o z d o ­

biony b y ł  r o z e ­
t a m i  c z a r n e n i i  

dt e to w em i  z e  z ł o ­

t e m ,  n n s z y t o m i  

w a z ę d z i e  n a

szwach i p r z y  

wykroju s z y i .

Kto n i e  l u b i  o*  

zdób ś w i e c ą -
L  cych, m o ż e  d a ć  
' m n to tv  R7, v d e l k o  -Z f rozety s z y d e ł k o  

we r o b i o n e  z  

czarnego k o r -  

d o n k l w e g o  j  e -  

dwabiu , s p o s o -

' bem w s k a z a n y m  

n a  r y c .  2 3 .  B n s -  

kinę p a l e t o c i k a  

s tan ow i d r o b n o  

sp l i s o w n n a  k o ­

ronka, SG c e n t ,  

szerok a,  k t ó r e j  

pr z y s zy c i e  p r z y ­

krywa w  f a ł d s i  

z ło żon y  k a w a ł e k  

i  k o r o n k i ,  p r z e p i ­

nany r o z e t a m i .  

Tak iż g a r n i r u -  

nek i k o r o n k a  

zdobi p ó ł d ł u g i e  

‘ r ę k a w y .  R o z e t -  

, ki s z y d e ł k o w e  

j zaczyn a  s i ę  k ó ł -  

, k iem  z  6  o .  ł a ń ­

c u s z k a  o b r o b i o -  

'■ nem 1 2  o .  ś c i s ł e -  

1 mi,  d a l e j  d a j e  s i ę  

, G z ą b k ó w ,  k a ż d y  

i z 6 o .  p o w i e t r z ­

nych. W  n a s t ę ­

pnym r z ę d z i e  w  

każdy z ą b e k  r o  ­

bić 7 s ł u p k ó w  

dw a r a z y  n a w i -  

j a n y c h ,  s p a j a ­

nych  j e d n ą  p e n -  

t e l k ą  a  p r z e d z i e  • 

l a n y c h  5 o .  p o w . ; 

w o s t a t n i m  r z ę ­

dz i e  r o b i  s i ę  w  

k a ż d e  5 o .  p o w .  

1 o, ś c i s ł e ,  1 p ó ł -  

s ł u p e k ,  3 s ł u p k i ,  

1 p ó ł s ł u p e k ,  1 

o, ś c i s ł e .

Opis do N. 25 .
Nr. 1 - 2 .  O p i ­
sy p r z y  r y c .  2 2 

i 2 5 .

N. 3. Koronka 
s z y d e ł k o w a  d o  

s u k i e n  l e t n i c h .

A ż u r o w a  t o r -  

s a d k a  u ż y t a  d o  

tej k o r o n k ! ,  m a  

t ę  w i e l k ą  z a l e t ę ,  
iż z ł a t w o ś c i ą  d a ­

je s i ę  r o z c i ą g a ć  

lu b  z s u w a ć  ś c i ś l e ,  

o d p o w i e d n i o  d o  

d e s e n i u ,  p r z e z  c o  

u n i k a  s i ę  g r u ­

b y c h  z ł o ż e ń  i  o d ­

s t a j ą c y c h  f a ł d e k .  

Z a c z y n a j ą c  r o b o ­
tę t r z e b a  n a j ­

p i e r w  d w a  k a ­
w a ł k i

i

t o r s a d k i  

k r z y ż o w a ć  z s o b ą  

w z ę b y  t w o r z ą c e  

k w a d r a t y ,  p o .

V
W

■N. 17. S zero k i sz la k  do  se r w e ty , ry o . 27  w  N -rze  25 . H a ft p la sk i, sz n u r ec z k o w y  i d z ie r g a n y



__

N. 21. Sukienka z paleto- 
cikow ym  stanikiem.

ka. Rycina 5 daje wzór tła  robotą  tk ack ą , tudzież ząbki 
brzezne i wyszycie g rubą  włóczką.

N. 20. Sukienka ze stani- 
kiern trykotow ym .

MmJ§SMmw  ' /rW
"r?" '-,,*kn ia_dla niedorosłej panienki, 
-uouel k ro ju  d rap ery i na ryc. 14.

' • R ozeta szydełkowa jako  
m an te ry a  do pale to ta  ryc. 25.

Chusteczka szalowa.

Paletocik koronkowy. Zobaczyć rozetg n a  ryc. 23;


